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z wyjątkiem niedziel i dni śmątecznyc1.
Przedpłata wynosi:

i MIEJSCU k wartalnie.........................4 złr.
miesięcznie . . . .  1 „

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
miesięcznie w kraju - . . .  2
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do Prus i Niemiec . . . . \
„ F r a n c j i ...................................
„ Belgii i Szwajearji . . . . ! •
„ Włoch, Turcji i księstw N ‘.dd. i 
„ S e r b i i .......................................... )

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.
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Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmnją^ki^/’1
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

u l i c a  K o p e r n i k a  licacb a  5 .  — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clśment 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haasenstein k  Ńogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2.
M- Dukes, L Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  Wollzeile 11; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube A Comp. 
w Frankfurcie n. M .: w Warszawie Bajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od
icjsca objętości jednego’wiersza drobnym drukiem.

Od Administracji
„ K a s e t y  N a r o d o w e j " .

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
Na p r o w i n c j i  z  przesyłką pocztową:

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . (i złr.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo­
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Lwów d. 28. maja.

W ydział krajowy wyasygnował n a  n a p r a ­
wę  w a ł ó w  n a d  W i s ł ą  i S a n e m  w gminie 
Chwałowice, w powiecie tarnobrzeskim, bezzwro­
tną zapomogę w kwocie 1.500 złr. O subwencję 

rekonstrukcję pomienionych wałów udawała 
81? ta gmina w drodze petycji do sejmu w ciągu 
ostatniej sesji. Sejm przekazał petycję W ydzia­
łowi krajowemu do uwzględnienia pod warun­
kiem, że i fundusz państwowy przyczyni się od­
powiednią kwotą do tej budowy. Wprawdzie rząd 
dotąd nie oświadczył się, czy zamierza jakim za­
siłkiem przyjść w pomoc, jednak W ydział krajo­
wy nie mógł dłużej z udzieleniem subwencji 
zwlekać, gdyż zator, który się w końcu marca 
w tamtej okolicy utworzył, uszkodził jeszcze bar­
dziej już i tak liche wały. Gdyby więc pozostał 
status quo , powódź świętojańska, która prawie co 
roku nas nawidza, wyrządziłaby w tamtej okoli­
cy szkody bodaj czy nie w takich rozmiarach, 
w jakich je zrządziła katastrofa r. 1884.

Czy nie byłaby wskazaną większa spręży­
stość władz rządowych w załatwianiu spraw te­
go rodzaju?

W wiedeńskich kołach parlamentarnych mó- 
że n o m i n a c j a  n o w e g o  m i n i s t r a  

n*1 fi dl  u jest już rzeczą dokonaną, aczkolwiek 
osoba nominat* trzymaną jest jeszcze w tajemni­
cy. Wybór chwiać się miał między nam iestni­
kiem Tyrolu hr. Widmanem a szląskim szefem  
rządu margr. Bacquehem.

Organ klubu czeskiego, R las Naroda, pisze: 
oŚwieży przypadek nastręcza namacalnego dowo­
du, że o b e c n y  s t o s u n e k  m i ę d z y  r z ą -  

a p r a w i c ą ,  nie może trwać nadal bez 
zmiany, jeżeli się ma uniknąć niezgody niepo­
trzebnej. Od Rady państwa, a mianowicie od 
°pozycji wyszedł wniosek uregulowania służbo­
wej pragmatyki urzędników państwowych. Rząd 
zachowywał s‘§ w tej sprawie biernie. Dopiero 
K.dy umyślnie wybrana ku temu komisja zaczęła 
8lę naprawdę owym wnioskiem zajmować, przy­
był rząd na jej obrady, nie zniósłszy się po- 
Przód z prawicą co do swego zasadniczego za­
patrywania, że sprawa ta należy wyłącznie do 
zakresu władzy wykonawczej. Ztąd poszło, że i 
°złonkowie prawicy w komisji oświadczyli się 
Przeciw zapatrywaniu rządu, a dalej, że wybrano 
podkomitet, któryby s ię  zastanowił nad oświad­
czeniem rządu, i że na sprawozdawcę podkomi­
tetu wybrano — br. ocharschmida. Tak więc w 
sprawie zasadniczej, w którejby rząd i prawica 
powinny występować zg o d n ie , sprawozdawcą 
podkomitetu został jeden z przewódzców opo­
zycji, a może i od komisji będzie referował w 
plenum Izby. Takie wypadki muszą zamącic^do­
brą komitywę między rządem a większością.

W szelkie upomnienia klubowe i postronne, 
aby c z ł o n k o w i e  p r a w i c y  w k o m i s j a c h  
Izby posłów przybywali w komplecie na posie­
dzenia komisyjne, okazują się marnemi. Kiedy 
d. 25. wieczór zeszła się komisja przemysłowa, 
aby obradować nad projektem o zabezpieczeniu 
robotników na wypadek choroby, posiedzenia 
długi czas nie można było rozpocząć, dla braku 
kompletu; nie stawało wielu członków z pra­
wicy. Po długich poszukiwaniach znalazł się po­
trzebny do kompletu członek trzynasty. Posie­
dzenie zaczęło się, ale po chwili wyszedł jeden  
z członków polskich. Znowu się uganiano po 
salach, aż nareszcie ściągnięto z innej komisji 
p. Łupuła. Trzecie czytanie projektu odbyło się 
wśród sarkastycznych uśmiechów opozycji.

Drugi gorszący wypadek co do prawicy za­
szedł d. 26. bm. w komisji budżetowej. Na po­
rządku dziennym stało 14. roczne sprawozdanie 
komisji dla kontroli długu państwowego. P. P le­
ner wytoczył sprawę radcy Langhammera i p 
Szroma, i wniósł, aby odroczyć dyskusję i na 
następne posiedzenie zaprosić p. Szroma jako 
prezesa komisji kontrolowej, do czego p. Neu- 
wirth wniósł dodatkowo, aby zaproszono także 
ministra skarbu, i aby tylko w obecności tego 
ministra tę sprawę traktowano. Napróżno pp. 
Mattusz i Zeithammer tłumaczyli, że sprawa p. 
Langhammera może być podniesioną dopiero 
przy 15. rocznem sprawozdaniu komisji kontro­
lowej, które też wnet przedłożonem zostanie. 
Przy głosowaniu utrzymał się 15 głosami prze­
ciw 14 wniosek Plenera a 16 przeciw 13 wnio 
sek Neuwirtha — dzięki temu, że trzech, a na­
stępnie czterech konserwatystów niemieckich gło­
sowało z centralistami.

Powstała wrzawa w obozie prawicy. Owi 
konserwatyści tem się tłumaczą, że to kwestja 
czysto form alna; że chcieli, aby sprawa, z któ­
rą lewica tyle hałasu robi, już przy 14. sprawo­
zdaniu ubitą zoBtała, co do samej sprawy zaś 
będą wszyscy konserwatyści głosować z prawicą.

P. Szrom zaprosił na wczoraj wszystkich 
członków k o m i s j i  d l a  k o n t r o l i  długu pań­
stwowego na naradę. Zdaje się, że wszyscy człon­
kowie wystąpią z komisji, aby wywołać oficjalne 
wotum Izby, kfóra niezawodnie wszystkich na- 
nowo wybierze.

Pomimo że prezydent Smolka postanowił, 
odbywać p o s i e d z e n i a  I z b y  p o s ł ó w  co- 
dzień, z wyjątkiem jutrzejszej soboty (z powodu 
festynu ludowego na Praterze), utrzymuje się 
zdanie, że Izba będzie musiała obradować jeszcze 
i po Zielonych świętach, zwłaszcza dla sprawy 
cłowej, w której uchwały Rady państwa i sejmu 
węgierskiego muszą być jednobrzmiące. Znużeni 
posłowie sądzą jednak, że będzie można się upo­
rać przed świętam i, a to w taki sposób, aby, 
gdyby w toku rozprawy szczegółowej przyjęto 
1 tory punkt w odmiennej od projektu rządowego 
formie, o b a  rządy natychmiast telegraficznie się 
zniosły tak, iżby dotycząca Izba zaraz mogła po­
wziąć właściwą uchwałę.

Podkomitet k o m i s j i  g i e ł d o w e j  Izby 
posłów ułożył już kwestjonarz dla przyszłej an­
kiety co do podatku giełdowego, która jednak 
dopiero w jesieni zwołaną zostanie.

Komisja budżetowa węgierska Izby posłów  
obradowała d. 26. bm. nad s t a t u t e m  B a n- 
k u a u s t r o-w ę g., i przyjąwszy projekt rządo­
wy w rozprawie ogólnej, doszła w rozprawie 
szczegółowej do §. 83.

Przemówienie „g o ł  o w y “ m i a s t a  Mo ­
s k w y  do c a r a  zwróciło na siebie słuszną u- 
wage całej prasy europejskiej. Szczególniej w 
Wiedniu i Berlinie zastanawia to, że „m ihzek  
z Liwadji“ pozwolił, ażeby go zachęcano pu­
blicznie do zatknięcia krzyża na meczecie św. 
Zofii.

„Niemiłym dźwiękiem pisze N em  fr .
Presse — muszą odbijać się o u^zy Europy sło­
wa wypowiedziane przez gradonaczalnika miasta 
Moskwy. „Błogosławiony Wschód," „car samo- 
dzierzca" i „posłannictwo Moskwy do zatknięcia 
krzyża na kopule meczetu św. Zofii w Stambu­
le" — oto hasła, które „gołowa" pierwszej sto­

licy carstwa rosyjskiego, z a p e w n e  n i e  b e z  
z e z w o l e n i a  s a m o d z i e r z c y  — rzuca dziś 
Europie, jakoby w odpowiedzi na ukaz carski, 
wystosowany do floty moskiewskiej w Seba- 
stopolu."

„Europa może snadnie zapytać, co w łaści­
wie podczas pobytu cara w Liwadji, skłoniło po­
litykę dworu petersburgskiego do wystąpienia z 
przypomnieniem i odnowieniem tendencji dzia­
łań zaczepnych, które po tylekroć pokonywane 
odżywają przy lada sposobności i zagrażają 
Wschodowi zmorą nowych wojen i wszelkiej nę­
dzy? Słowa, wyrzeczone przez naczelnika mia­
sta Moskwy, są symptomem charakterystycznym, 
oznaką, że v carstwie dąży się znowu do wzbu 
rżenia umysłów, dającego wiple do myślenia.

„W edług panujących w Rosji stosunków i 
obowiązujących przepisów, n ie  m o g ł a  wyżwspo- 
mniana przemowa być wypowiedzianą b e z  w ie­
dzy cara, dworu i ministrów. Pessymistyczny za­
tem komentarz tak do tej mowy jak całego przyję­
cia w Moskwie, jest zupełnie usprawiedliwiony.

„Popularne prądy w Rosji muszą od czasu 
do czasu być uwzględniane; są one bowiem fila­
rem władzy carskiej, Moskwa zaś, jako stolica 
i miasto koronacyjne, sądzi mieć przywilej a na­
wet prawo do reprezentowania moskiewskich na­
rodowych uczuć i aspiracyj. Z tego wszystkiego 
wnosić można, że wschodnia polityka rosyjska 
wchodzi w nową fazę. Chociażby nie dzis już 
m iał car bronić z mieczem w ręku godności 
swojego państwa, chociażby hi® dziś lub jutro 
gotował się do zatknięcia znaku krzyża na me­
czecie św. Zofii, to jednakże pewna, że testa- 
mentarne postulata istnieją zawsze i że od cza­
su narad w kołach dworskich w Liwadji prze­
mawia innym językiem  urzędowa a nieurzędowa 
Rosja."

Podobnie omawia tę sprawę półurzędnwa 
Presse, lecz zaznacza, że dążenie do opanowania 
Konstantynopola nie ma dziś już takiego zna­
czenia jak dawniej, gdyż Konstantynopol stracił 
i musiał stracić państwowe swe znaczenie.

Londyński korespondent Kreuzztg. przywią­
zuje wielką wagę do rozkazu dziennego cara do 
floty czarnomorskiej, i przepowiada na wiosnę 
przyszłego roku wojenne wystąpienie Rosji.

Polit. Corr. zam ieszcza korespondencję z Rzy­
mu, której autor, będący w (styczności z W a t y ­
k a n e m ,  tak charakteryzuje uczucia Stolicy pa- 
piezkiej dla Polaków i boleść, ,,aką jej w osta­
tnich czasach swojemi wyrzutami sprawili.

„Niekorzystne opinie polskiej prasy o poro­
zumieniu świeżo dokonanem między Stolicą św. 
a rządem pruskim, wywołały przykre wrażenie 
w kołach watykańskich. Kurja ma zupełną świa 
domość o bardzo niekorzystnem położeniu ko 
śo io ła katolickiego w j ubolewa Jiad tem
głęboko, że pozostały bez użytku jej gorliwe za­
chody, aby uzyskane reformy ustaw kościelnych  
były rozszerzone także i na prowincję poznań­
ską. Jeśli w Poznaniu nie nastąpi to polepszenie 
stosunków równocześnie z innem i prowincjami 
Prus,^ nie jest to w żadnym razie winą oboję­
tności kurji dla losu katolików w Pozuańskiem; 
godną więc pożałowania niesprawiedliwość po­
pełniają dzienniki polskie, zwracając swe gorz­
kie uwagi i zarzuty przeciw kurji rzymskiej. Kto 
bacznie śledził przebieg układów, nie może po­
dawać w wątpliwość, że Stolica św. z równą, 
prawdziwie apostolską gorliwością stawała w o- 
bronie interesów wszystkich katolickich podda­
nych państwa pruskiego bez wyjątku. Również 
nieusprawiedliwionym jest zarzu t" egoizmu, czy­
niony stronnictwu centrum i znamienitemu jego 
przewódcy Windthorstowi. Gdyby stworzono wo­
bec rządu pruskiego żądanie rozciągnięcia ko 
ścielno-politycznych reform także i na prowincję 
poznańską, wstrzymanoby tem samem postęp u- 
kładów w ogóle, bez żadnej dla Polaków ztąd ko­
rzyści. W kołach watykańskich oddają się na­
dziei, że polska prasa po zastanowieniu uzna 
swój błąd i z ufnością polegać będzie w przy- 
szłości na mądrości i gorliwości papieża Leo­
na XIII." F

Ażeby całą polską prasę sprowadzić na to 
stanowisko, ma kurja bardzo łatwy sposób. Niech  
używa całego wpływu swojego, ażeby nowy ar­
cybiskup wyjątkowe przepisy łagodził i narodo­

wemu życiu katolickiej ludności polskiej prze­
szkód żadnych nie stawiał, a złoży dowód gorli­
wości, z jaką chce bronić interesu katolików 
polskich.

Burmistrz miasta Brukseli, Buls, nie zezwo­
lił na odbycie z g r o m a d z e n i a  s o c j a l i s t y ­
c z n e g o  w Zielone święta. Mimo to partje ro­
botnicze przygotowują wspólną manifestację, a 
względnie zamierzają zwołać kongres robotników 
do Gandawy.

Kwestja w y  d a l a n i  a z F r a n c j i  k s i ą ­
ż ą t  k r wi ,  będąca obecnie na porządku dziennym  
posiedzeń Rady ministrów i kół politycznych, 
pobudziła także i księcia Hieronima Napoleona 
do wypowiedzenia swego zdania. W ypowiedział 
on je  przed jednym ze swych zaufanych, ten zaś 
powierzył takowe redakcji Figara. Książę nie 
czuje się dotkniętym ewentualną banicją książąt 
krwi, gdyż jeszcze przed groźbą i karą uznał on, 
że republika jest logicznem następstwem powsze­
chnego głosowania. Książę P lo n -P lo n  wyznaje 
zatem, że jest za republiką, i oświadcza, że mo­
narchia nie może już być w związku ani z po- 
litycznemi obyczajami i zwyczajami, ani z no- 
woezesnemi zapatrywaniami, ani nareszcie z pra­
wami narodu. Książę wyraża w końcu swoje 
zdziwienie, iż rząd obecny nie widzi tego, że on 
(książę) popiera go silniej, niż sam p. Clemen­
ceau. Koniec końców pochwala czerwony książę 
dekret banicyjny, jako środek konieczny.

Z Bukaresztu donoszą, iż książę bułgarski 
Aleksander w y b i e r a  s i ę  z o d w i e d z i n a -  
m i do króla rumuńskiego, i że na zamku w 
Sinai czynią już ku temu odpowiednie przygoto­
wania. Z uwagi na misję rumuńskiego ministra 
Angelesku do Liwadji i na stanowczą antirosyj- 
ską postawę księcia bułgarskiego przy ostatnich 
wyborach, z których wyszedł zwycięzcą, przy­
wiązują do tej podróży znaczenie polityczne.

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Rzym d. 25. maja.

Ojciec święty tej wiosny dzięki Bogu zna­
cznie się lepiej ma niż w zimie. Przypisuje on 
to osobliwe polepszenie swego zdrowia -  jo  
łasce Opatrzności — syropowi doktora Mazzoli- 
niego, którego nawet orderem z tego powodu 
obdarzył, a którego sposób czyszczenia krwi ma 
być rzeczywiście zdumiewającym. Czerstwość 
zdrowia Leona XIII. zadaje kłam puszczanym  
od czasu do czasu pogłoskom o jego chorobie, 
owemu fałszywemu proroctwu w dziennikach
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podług którego zgon jego nastąpić miał w 
lipcu 1886. Na nic podobnego szczęściem  się 
nie zanosi, bo papież, powtarzano, nie m iał się 
może nigdy od czasu swego wstąpienia na tron 
tak dobrze jak teraz. Pracuje on ogromnie, 
mianowicie w kościelno-dyplomatycznych kwe 
stjach, w coraz silniejsze wstępuje porozumienie 
z Prusami, a przytem, aby osłabić przykre wra­
żenie , jakie ten serdeczny związek sprawiać 
musi nieuchronnie we Francji, porusza najpe­
wniejszą i najwłaściwszą sprężynę miłości wła­
snej próżnych i lekkomyślnych Francuzów, da­
jąc im aż trzech nowych kardynałów za jednym  
zachodem, to jest arcybiskupów z Rheims, z 
Etennes i z Sens. To zadowolenie narodowej 
próżności rzadka, jeśli nie bezwzględną kreacją 
trzech purpuratów jednej i tej samej zagrani­
cznej narodowości na jednym konsystorzu, d. 7. 
czerwca, pozwoli tymczasem biegłemu dyplo­
macie przeprowadzać dalej ręka w rękę z Pru­
sakami różne rozległe plany, jak n. p. zmniej­
szenie francuzkiego wpływu na Wschód, i o- 
trząśnienie się zupełne Stolicy świętej z opieki 
Francji, przez zawiązanie bezpośrednich dyplo­
matycznych stosunków z Chinami i z Persją, 
dokąd, jak wiadomo, papież posłał świeżo obu 
synom szacha wielką wstęgę Piusowego orderu.

Francja tym sposobem pozbawiona powoli 
starodawnego uroku, jaki zawdzięczała jeszcze 
na Wschodzie wojnom krzyżowym i swoim kró­

lom chrześciańskim, bawiona jak dziecię zabawka- 
mi czy to tunetanskiemi czy rzymskiemi, będzie 
musiała katolicką nawet swoją przewagę złożyć 
u stóp protestanckiego kanclerza, który potrafił 
zyskać współdziałanie następcy Grzegorza VII. 
w dziele osłabienia moralnej siły  i wpływu ka­
tolickich narodowości. To dziwne, ale już dzi­
siaj nieulegające wątpieniu przymierze Leo­
na XIII. z księciem Bismarkiem, w mnóstwie o- 
koliczności zaznaczać się daje, mianowicie pa­
trzącym z bliska: i tak n. p. w Berlinie i na 
Watykanie widzimy jednoczesne zbliżenie się do 
Towarzystwa Jezusowego, którego papież i w. 
kanclerz niemiecki potrzebują obadwaj. Zdaje się 
nieulegać wątpliwości, że książę Bismark wyda 
wkrótce rozporządzenie przyjazne jezuitom, 
papież zaś, którego wstręt do Towarzystwa nie 
był tajny nikomu, powołał znienacka do Rzymu 
wikarego jeneralnego, a przyszłego jenerała je­
zuitów, G. Anderledy’ego, i z niemałem zdumie­
niem wielebnego zakonnika oświadczył mu, że i 
ojcu jezuicie także postanowił nadać kardynalski 
kapelusz na konsystorzu, co 7. czerwca n astąp i: 
jezuitą zaś tym iest rektor germańskiego sem i- 
narjum w Rzymie, O. Kamil Mazella, ur. w 1833. 
Papież dodał, że chce mieć koniecznie tak bie­
głego teologa między kardynałami, i życzy sobie 
przytem odwdzięczyć się jezuitom za początkowe 
wychowanie, jakie u nich odbierał w Viterbo.— 
Jak wiadomo, jezuici byli z dawien dawna prze­
ciwni nauce św. Tomasza z Akwinu; ale odkąd 
panujący papież anielskiego doktora obrał za wę­
gielny kamień wszelkiego nauczania, pierwszy 
O. Mazzella przeszedł do obozu tomistów. a cały 
zakon w ślad za nim stanął pod chorągwią 
b u m  m y ,  w czem, ma się rozumieć, pochwała 
mu się tylko należy. Tak więc trzy najzręczniej­
sze, jak twierdzą, dyplomacje — panującego pa­
pieża, księcia kanclerza niem ieckiego i Societatis 
Jesu, dłoń sobie wzajemnie podały.

Pytanie teraz czy nowy „rycerz milicji Chry­
stusowej" odpowie w rzeczy samej nadziejom no­
wych swych sprzymierzeńców, przyczyniając się 
do rozbicia jedności włoskiej wbrew Włochom  
samym, i do odbudowania politycznego rządu 
papieży, lub czy poprostu wyprowadzi w pole 
tych, którzy jemu zaufali? Korzyści in spe, jakie 
kościoł ma otrzymać, będą - li warte ustępstw  
uczynionych dla ich dostąpienia? Owe ziem skie 
nabytki kościoła zapomocą dyplomatycznej zrę­
czności, owe arcydzieła mądrości i przebiegłości 
ludzkiej ad majorem Dei glońam , zdołają-li za­
stąpić dawną boską iskierkę prawdy i m iłości, 
dawne apostołowanie przez wiarę i sprawiedli­
wość, i wynagrodzić duchowe straty, jakie w y­
niknąć nieodbicie muszą ze zniesienia narodo­
wej kościelnej hierarchii u niektórych zwyciężo­
nych katolickich narodów kwoli niekatolickim  
zwycięzcom ? Przyszłość nam to okaże niedaleka.

Wpinrtu, odśniewano m-npgratp Te Deujn w
narodowym kościele Hiszpanów banta M ana di 
Monserrało, z powodu narodzin nowego króla. 
Papież jest chrzestnym ojcem nowonarodzonego, 
któremu nadano drugie imię Leon. Słychać o 
nader wspaniałej, drogiemi kamieniami wysadza­
nej koronie, którą Ojciec św. ma posłać królo­
wej Marji Krystynie.

Tymczasem z powodu tegorocznego jubileu­
szu, pielgrzymi ze wszystkich części Europy ścią­
gają do Rzymu. Przybyła tu bardzo liczna piel­
grzymka holenderska, która onegdaj przyjęta by- 
’a przez Ojca św. Urok papiestwa z dawien da­

wna na tem także polegał, iż każdy naród, ma­
jąc własne historyczne pamiątki z osobą następ­
cy św. Piotra związane, i rodzime pomniki w 
mieście powszechńem, mógł papieża witać w 
imię własnej narodowości, a żaden mu pokrzyw­
dzenia takowej zarzucać nigdy nie zdołał. N igdy  
bowiem dotąd jeszcze papiestwo jednej narodo­
wości nie poświęcało drugiej.

Dzień onegdajszy był dniem walki w całych  
W łoszech, dniem jeneralnych wyborów. Wynik 
takowych nie jest jeszcze zupełnie wiadomy w 
chwili, kiedy do was piszę. Jednak na znanych 
już 476 wyborów stanowczych, ministerstwo li­
czy 280 stronników, a połączone opozycje 192. 
Na 32 nieobsadzonych jeszcze siedzeń w Izbie, 
rząd z pewnością liczyć może na 14, tak iż wię­
kszość ministerjalna urośnie zapewne do liczby 
294 przeciwko 214 członkom opozycji. Ponieważ

D O  Ż Y C I A . . .
Nowela ze szwedzkiego.

Pomiędzy biednymi na tym bożym świecie 
niema chyba szczęśliw szych nad grabarza.

Wprawdzie służy on wielu panom i to w 
sposób bardzo rozmaity, a przecie z ust ich nie 
słyszy nigdy słowa skargi. Może im słać łoże 
^edle swego upodobania, nawet w czarnej ziemi, 
nie sprzeciwią się wcale; a gdy ich otuli cięż- 
kiem przykryciem, strojnem w zieleń i kwiaty, 
nsypiają snem wiecznym.

Któż nad grabarza bardziej jest religijnym  
i nieustraszonym? Żyje z nieustanną myślą o 
śmierci, a przecież, choć otoczony dniem i no­
cą ciągłem  do niej przygotowaniem, niewzrusze­
nie podejmuje dalej swą ponurą pracę. Różnic 
dlań niema, bo z równą obojętnością grzebie 
ciała wielkich i małych, bogatych i ubogich.

Dziwnem też jest, czemu za tak liczne u- 
sługi nie darzy go świat nieco szczególniejsze- 
mi względami. Nie dojdzie on nigdy godności 
szambelana, nawet nie uzyska medalu, będącego 
nagrodą pracowitości i wierności w służbie pu­
blicznej.

Wbrew swoim zaletom, grabarz nie jest ani 
zarozumiałym, ani próżnym; nie pogardza on 
bynajmniej pogadanką przy k ieliszka, z dzwon­
nikiem, najbardziej roztargnionym i lekkomy­
ślnym z ludzi.

Ale skończmy na tem rysopis grabarza ja­
ko typu, a zajmijmy się tym, który jest przed­
miotem naszego opowiadania.

II.

Było to we wrześniu. Stary grabarz jednej 
z parafij północnej dzielnicy Stokholmu siedział 
wieczorem samotny w swojej skromnej izdebce. 
Wtem drzwi się otwarły, a słuszny i nader uj­
mującej powierzchowności młodzieniec wszedł, 
zbliżył się doń i powitał serdecznem uściśme-

m em jręk i.^ ciw ie  tQ z twej strony, Gustawie, 
żeś zajrzał do mnie. Czuję dziś bardziej m kie­
dykolwiek, że starość nie radość rzekł gra­
barz. . .

— W łaśnie od dzwonnika dowiedziałem się, 
żeście chorzy, ojcze, zaraz więc prosiłem o u- 
wolnienie, by módz was dziś jeszcze odwiedzić. 
Ale cóż to się wam stało?

— Musiałem się zaziębić. Ale bo też pra­
cując bez wytchnienia dniem i nocą na tym 
cmentarzu, który deszcze ostatnie na bagnis o za­
m ieniły, o cóż łatwiej jak o chorobę?

— A więc tak wiele macie zajęcia, ojcze?
— Oj, mam, mam, synu. Ludzie mrą teraz 

jak muchy. Gdyby tak poczekali do lata, to by 
ich nie składano w tę wilgotną ziemię, a ja nie 
byłbym skazany na tę przymusową kąpiel w bło­
cie. Lecz możebyś co przekąsił Gustawie?

. . T  . lękuję, tylko co wieczerzałem. Czy i 
dzisiejszej nocy musicie pracować, ojcze?

, — N iestety I choć kaszlę tak, że mógłbym  
pobudzić nawet umarłych. Trzeba dokończyć za- 
ledwo zaczęty grób w północnej stronie cmenta­
rza, a spieszyć się muszę, bo mam jeszcze i dru­
gi w południowej, a potem...

Tu gwałtowny napad kaszlu przerwał star 
cowi. Gustaw sposępniał, spuścił głow ę, a po 
chwili z pełnemi łez oczyma, głosem , w którym  
drżała prośba, rzekł:

— Dziś już nie wyjdziesz ojcze, niepra- 
wflaż

— Czy nie wyjdę? A cóż to m yślisz, że 
grób się sam wykopie? Dla iluż to ja ludzi już 
je kopałem, a przecież nie sądzę, by który oddać 
mnie mógł podobną usługę.

— Ależ ojcze, chcecie się narażać dobro­
wolnie ! Pozwólcie bym was wyręczył.

— Ty? Czy myślisz, że grób wykopać to 
tak łatwo jak biust z gliny ulepić? Lecz nietyl- 
ko ty masz to przekonanie; ja  przecież sądzę, że 
większej trzeba zręczności, by dom postawić, niż 
by go zamieszkać.

— Jednakże, czemuż bym nie m iał spró­
bować — odparł Gustaw. Położycie się ojcze, 
spoczniecie, a nim dzień zaświta, wszystko bę­
dzie gotowe.

— W istocie, dobrze mi radzisz chłopcze. 
Może nawet gdy się prześpię, to m będzie le ­
piej. Idź więc! a życzę ci powodzenia! Masz tu 
klucze od bramy cmentarnej i od kaplicy, gdzie 
jest łopata. A żebyś się m iał czem pokrzepić, to 
weź z sobą i tę butelkę piwa. Jaka wysokość, 
wiesz, sześć stóp... A spiesz się i rój, porządnie, 
bo to łoże przeznaczone dla ślicznej, młodej
dziewczyny — nie dla początkującego rzeźbiarza.

Młodzieniec zaświecił latarkę, w ziął klucze, 
ucałował rękę ojca i wyszedł.

W chwili, gdy wkładał klucz w bramę cmen­
tarną, zegar wybił jedenastą. Zadrżał... Dźwięk 
zegaru brzmiał mu tak dziwnie w uszach... 
Otrząsł się prędko, rozśmiał z swej obawy i 
wszedł. W łagodnem i tajemniczem świetle księ­

życa widniały krzyże i pomniki, a leciuchny  
wietrzyk zabierał starym lipom ostatnią ich kra­
sę: zbladłe, jesienne listki 1

1IL
Cmentarz nie był bynajmniej miejscem uie- 

znanem dla nowego grabarza. Było to pole jego 
dziecinnych igraszek. Małym chłopcem jeszcze, 
dnie całe tu spędzał, skacząc po płytach po­
mnikowych i odczytując napisy. Nie dziw 
w ię c , że jeśli na innych ten niewielki 
cmentarzyk przykre robił wrażenie , jemu 
przeciwnie był wspomnieniem swobodnych chwil 
dzieciństwa i zabaw w kole rówieśników.

Koło muru w/.nosiła się stara lipa, w cieniu 
której już od lat dziesięciu spoczywała jego ma­
tka. Jak on lubił to drzewo ! z jaką rozkoszą 
wsłuchiwał się w szum wiatrem kołysanych ga­
łęz i! Fantazja dziecka w tym szmerze szukała 
pocałunków matki, przesyłanych z zagrobu.

W szystkie te wspomnienia obudziły się te 
raz w duszy młodzieńca i przejęły ją dziwnem  
wzruszeniem. Długo tak stał tonąc w nich my­
ślą, nieruchomy, sam niby pomaik na grobie 
przeszłości.

Po chwili przypomniał sobie, w jakim celu 
tu przyszedł.

Skierował kroki ku kaplicy. Wróciła rze­
czywistość, a z nią czekająca go praca. M gliste 
obrazy przeszłości zacierały mu się w umyśle... 
drżał za każdym szelestem suchych listków, 
ktrymi wiatr igrał. Można być odważnym a 
mimo to doznać na cmentarzu, wśród nocy, pe­
wnego nieokreślonego niepokoju. Ponura cisza, 
te cienie wydłużające się na ziemi, i zmienia­
jące kształt za każdem poruszeniem księżyca, 
groby, krzyże, wieńce zeschłe i św ieże, lipy

stare, smutne cyprysy, wierzby płaczące, całe to 
otoczenie prze|mie drżeniem najodważniejsze 
serce, i zaniepokoi umysł, do wiary w duchy 
najmniej skłonny.

Umarli « ie  wstają — tak mówią ludzie. Ale 
któż ośmieliłby się twierdzić stanowczo, że ci, 
którzy już raz pod zimną spoczęli mogiłą, nie 
wracają czasami, by spojrzeć na ziemię, że ich 
już do tej biednej ziemi nic nie wiąże? Ozyż 
nie jest możliwem, te  niejeden wymyka się z 
cichego swego schronienia, by odetchnąć świe- 
żem powietrzem nocy i podumać nad przyczy­
nami, które spowodowały jego narodzenie, lub 
śmierć? Lub naprzykład dziecię, ofiara przed­
wczesnej śmierci, czyż nie obudzi się w niem  
kiedy ochota, wybiedz na kamień swojej mogiłki, 
by rzucić okiem na świat i zapytać: dlaczego 
nie przypadło mu nic innego w udziale, jak 
zamiana kolebki na grób? A piękna dziewczyna, 
której taniec przerwano... czy nie powtarza go 
kiedy w promykach gwiazd?

A ten bogacz, któremu nieubłagana ręka 
śmierci kazała porzucić skarby, lub tamten bie­
dak, dla którego była oswobodzeniem z strasznej 
nędzy i poniżenia — czy nie zechcą przypadkiem 
spojrzeć na miejsca, gdzie niegdyś jeden żył w 
dostatkach, drugi los swój przeklinał?

Tętni i tympodobnemi myślami tak się prze­
jął młody grabarz, że za każdym krokiem, za 
lada szelestem liści obracał się, spozierał w k o ło , 
czy duchy nie zaczynają tańca przy księżycu. 
W końcu stanął przed kaplicą, otworzył drzwi 

wszedł.

(C. d, n.)
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jednak radykalistów będzie ze 40, a dysydentów  
od ministerjalnej większości ze 30, prawdziwa 
konstytucyjna opozycja czyli pentarchia nie bę­
dzie miała podobno więcej jak 146 przedstawi­
cieli w nowej Izbie. Zresztą w przyszłym liście  
dokładniej wam o tem doniosę.

Kraszewski, któremu rząd pruski odmówił 
przedłużenia urlopu, ale który bez wyraźnego na­
rażenia życia i niejako bez samobójstwa wracać 
nie może i nie powinien do Magdeburga, oczeki­
wany jest — jeśli okropny stan jego trochę się 
polepszy — we Florencji, a może i w Rzymie. 
Traktat ekstradycji między W łochami a Niemca­
mi nie tyczy się wcale politycznych przestępstw, 
i Włochy nie myślały nigdy wydawać naszego 
wielkiego pisarza Niemcom. W ielkie, liberalne, 
szlachetne mocarstwo nie kala się takiemi po­
dłościami, a cała potęga księcia kanclerza, któ­
rej inni, jak wiadomo, tak chętnie czynią upa­
dam do nóg, nie zdołałaby ekstradycji Kraszew­
skiego wyjednać. Prawnicy i ministrowie włoscy 
zgodnie to oświadczyli, przeto kraj nasz powi­
nien się całkiem uspokoić w tym względzie. 
Jest jeszcze dzięki Bogu, nawet w Rzymie sa­
mym, władza nieścieląca się mostem przed ryce­
rzem milicji Chrystusowej, który zresztą sam 
nie śmiałby nigdy zażądać wydania Kraszew­
skiego, znając stosunki króla Humberta z księ­
ciem następcą i życzliwość jego dla sławnego  
powieściopisarza.

Z Koła polskiego.
Sekretarjat Koła polskiego w Wiedniu przy­

syła nam następujące urzędowe sprawozdanie:
Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 

d. 19. maja, po załatwieniu co do formalnego 
postępowania z przedmiotami będąeemi na po­
rządku dziennym następnego posiedzenia Izby, 
p. Chamiec zdał sprawę Kołu z narady, odbytej 
między polskimi członkami komisji cłowej izbo­
wej a deputacją Tow. naftowego galic. Deputacja 
w interesie produkcji nafty w kraju naszym żą­
da tylko, aby rząd, a względnie władze cłowe 
pilnowały ściśle, iżby pod nazwiskiem nafty su­
rowej i opłatą niskiego cła od teje, nie wprowa­
dzano zabarwionej nafty rafinowanej kaukazkiej, 
wskutek czego upada produkcja nafty krajowej, 
zmuszonej opłacać wysoki podatek, a skarb pań­
stwa ponosi także wielkie straty. W szyscy są 
zgodni, iż trzeba zapobiedz temu nadużyciu, lecz 
idzie o przedsięwzięcie skutecznych środków za­
pobieżenia mu na teraz i na przyszłość. P. Le- 
wakowski przedłożył wniosek następujący: „Ko­
ło polskie udziela mandat swoim członkom ko­
misji cłowej do głosowania za ustawą cłową w 
jej obecnem brzmieniu, pod tym jedynie warun­
kiem, jeżeli przed uchwaleniem ustawy cłowej, 
rząd przedłoży komisji rozporządzenia wykona 
wcze dla W ęgier i Austrji równobrzmiące, odno­
śne do ustawy cłowej naftowej, któreby przemy­
tnictwu destylatu tamę bezwarunkowo położyły“ . 
P. Chrzanowski co do tych wniosków przypomi­
na uchwałę w lutym powziętą i w nosi: ,,Koło 
polskie pozostaje na teraz przy swojej uchwale, 
aby trwać przy rezolucji, powziętej przez sejm 
w sprawie ceł od nafty.“ W reszcie p. Grocholski 
postawił wniosek odraczający w następującem  
brzm ieniu: „Koło polskie nie poweźmie dzisiaj 
żadnej uchwały w tym przedmiocie, oczekując 
orzeczenia ankiety, która ma się zebrać w tej 
sprawie d. 23. maja b. r.“ Koło przyjęło wnio­
sek p. Grocholskiego.

Następnie Koło upoważniło p. H o m p e s c h a  
interpelować ministra obrony krajowej z za­
pytaniem, kiedy przedłoży — jak to przyrzekł— 
ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót po woj­
skowych.

Na następnem posiedzeniu d. 22. maja b. r. 
Koło prowadziło szczegółowe obrady na dalszemi 
artykułami zaprojektowanej ustawy o zabezpie­
czeniu utrzymania robotników w razie kalectwa 
przy pracy przy maszynach. P. B i 1 i ń s k i przed­
stawił następującą redakcję poprawki już przy­
jętej przez Koło w zasadzie do §. 1. na wniosek 
p. G r o c h o l s k i e g o :  „Niema obowiązku za­
bezpieczania robotników przy budowie we wsiach 
bezpiętrowych domów mieszkalnych i budowli 
gospodarczych, jeżeli zatrudniony jest przy tej 
budowie tylko właściciel budynku ze swoją cze­
ladzią, lub też sami mieszkańcy tej wsi."

Po przyjęciu przez Koło polskie §§. 13. i
14., przy rozprawach nad §. 16., orzekającym, iż 
każdy zakład ubezpieczający obowiązany jest od­
kładać corocznie pewną sumę na kapitał rezer­
wowy, której to sumy wysokość oznacza m ini­
ster spraw wewnętrznych, wniósł p. C h r z a ­
n o w s k i ,  aby zamiast słów ostatnich, zam ie­
ścić: „której wysokość oznaczać ma corocznie, 
odpowiednio statutom zarząd zakładu." Zaś p. 
C z a j k o w s k i  W ładysław wniósł, aby do wy­
razów „upoważniających ministra" dodać „za po­
rozumieniem się z W ydziałem krajowym."

Obie poprawki większość uchyliła i pa­
ragraf przyjęto bez zmiany. Przyjęto tak 
że bez zmiany §§. od 16 do 21 (wł.); do §. 
22. wniósł p. M a d e y s k i  następujący dodatek, 
„iż po upływie tego terminu (jednego miesiąca) 
upada prawo regresu", który to dodatek przyję­
to. Po przyjęciu bez zmiany §§. od 23. do 32., 
w niósł p. C z a j k o w s k i  W ład., ażeby udział 
w czynnościach, zastrzeżony naczelnikowi gm i­
ny, przyznać także naczelnikowi obszaru dwor­
skiego. Poprawkę tę przyjęto według redakcji p. 
S t a r z y ń s k i e g o .  Po krótkich rozprawach nad 
§§. od 33. do 46., i po długiej dyskusji nad §. 
46. przyjęto je bez zmiany, uchyliwszy poprawki.

Przyjęto również bez zmiany §§. od 46. do
53., lecz w §. 53., na wniosek p. Żuka Skar­
szewskiego opuszczono ustęp, orzekający, iż wła­
ściciel przedsiębiorstwa odpowiedzialnym jest za 
uiszczenie kar pieniężnych, na które skazany zo 
sta ł jego zastępca, za zaniedbanie przepisanych 
formalności. Resztę §§. od 64. do ostatniego 64. 
przyjęto bez zmiany po bardzo długiej dyskusji 
nad §. 69., uchyliwszy wniosek p. W ład. Czaj­
kowskiego, który żądał opuszczenia drugiego u- 
stępu tego paragrafu.

Posiedzenie Koła polskiego d. 24. maja w ie­
czór poświęcone było całe poufnym naradom co 
do postępowania w sp ra w ie  cła od nafty w celu, 
aby zabezpieczyć przem ysł naftowy krajowy.

Petycję Izby handlowo-przeraysłowej kra­
kowskiej o podwyższenie ceł od nafty i cemen­
tu, i petycję miasta Sambora, o zaopiekowanie 
się przemysłem naftowym krajowym, przekazano 
polskim członkom komisji cłowej izbowej.

złe wykluczenia konkurencji zakładów kredyto­
wych, redukowanie kredytu towarowego do roli 
dodatku kredytu osobistego, często nierówność 
traktowania stron, większych deponentów a ma­
łych deponentów. Jednakowoż system ten ma 
swoje korzyści, szybkość kredytu, łatwość roz­
wikłania interesu zaliczkowego etc. Składy 
U n i o n b a n k u  w Wiedniu na Schuettel (Pra- 
terąuai), na Nord- i Staatsbahnhofie mają stan 
towarów zwykle około 3,800.000 zł. asekuracyj­
nej wartości. S k ł a d y  g m i n n e  zaś nie mają 
interesu zaliczkowego. Otóż bardzo ciekawy za­
szedł tego roku fakt. Jak doniosła Presse i Pester 
Lloyd (nr. 92 ex 1886) obiega na wiedeńskiej 
giełdzie zbożowej p e t y c j a  d o  g m i n y  m i a ­
s t a  W i e d n i a ,  ażeby gmina rozszerzyła dzia­
łalność komunalnego składu w ten sposób, ż e- 
b y g m i n a  w/ ,  i ę ł a  w z a k r e s  d z i a ł a n i a  
s k ł a d ó w  g m i n n y c h  t a k ż e  z a l i c z k o w a ­
n i e  t o w a r u .  Motywują petenci swoje żądanie 
tem, że zaliczkowanie towaru przez banki, jak 
się to dziś odbywa, zanadto jest kłopotliwe, z 
zachodami połączone „zu umstaendlich" i za 
drogie, gdyż zakłady kredytowe zaliczkują tylko 
na trzy m iesiące, strącając z góry procent, i 
liczą za wysoko koszta badania towaru. Presse 
dodaje, że wątpi czy gmina się zgodzi, ale tylko 
dlatego, że na to by trzeba wielkiego kapitału.

Na W ę g r z e c h  rozwija się świetnie in ­
stytucja składów publicznych , a są one w szy­
stkie prawie w jednym ręku banku-składu. M ia­
nowicie stołeczne składy i elewator w B u d a  
p e s z c i e ,  dalej filie w S z e g e d y n i e ,  Terae -  
s w a r z e  i B a r c s ,  są własnością peszteńskie- 
go „Escomte und Wechslerbank." Ze sprawo­
zdania tego banku za rok 1886 wyjmujemy, że 
przeszły rok z powodu nizkich cen zboża, a 
wielkiego urodzaju, był powodem wielkiego wzro­
stu ruchu składowego. Wielu właścicieli ziem ­
skich i kupców, mając tanio obsługiwany skład 
publiczny, trzymało długo swój towar i depono­
wało więcej, by się doczekać lepszej konjunktu- 
ry. Gdzie niebyło składów publicznych zaliczku­
jących, producenci czy kupiec m usiał zmarnować 
towar za bezcen. Ruch kredytu towarowego tego 
banku „Ungarisehe Escomte- und Wechslerbank" 
na podstawie własnych składów w Peszcie, Sze- 
gedynie Temeszwarze i Barcs tak wzrasta, że 
wynosił w r. 1882 5,314.891 złr., w r. 1883 już 
10,722.106 złr., w r. 1884 11,390.661 złr., w r. 
1885 już 13,283.146 złr.

N i e  m o ż e  w i ę c  u l e g a ć  ż a d n e j  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  ż e  a n i  t e o r j a  e k o n o m i ­
c z n a  a n i  p o j ę c i a  p r a w n e ,  a n i  h i s t o -  
r j a ,  a n i  s t a n  f a k t y c z n y  n i e  m o g ą  
m i e ć  n i c  p r z e c i w k o  t e m u ,  ż e b y  j a ­
k a ś  i n s t y t u c j a  k r e d y t o w a ,  d a j m y  n a  
t o B a n k  k r a j o w y ,  z a ł o ż y ł  s k ł a d y  p u ­
b l i c z n e ,  jak tego chce uchwała sejmowa z 23. 
stycznia r. b.

Cały wywód dyrekcji Banku krajowego, o- 
party na broszurze W ertheimera, nie wytrzymu­
je krytyki. Inna jest kwestja, czy jest opporłun, 
czy jest konieczna potrzeba, żeby Bank krajowy 
zakładał składy, czy nie można inaczej powołać 
do życia składów publicznych, i o tem powiemy 
poniżej.

Ale wróćmy do sprawozdania B a n k u  k r a ­
j o w e g o .

Dyrekcja Banku krajowego wspomina dalej 
w swem sprawozdaniu o możliwości założenia i 
prowadzenia składów publicznych pod gwarancją 
i na rachunek skarbu krajowego, i taki też wnio­
sek dyrekcja W ydziałowi krajowemu przed- 
8 ta w/a.

W tym też celu zwraca dyrekcja uwagę Wy­
działu krajowego, że założenie i prowadzenie 
składów publicznych ani nie jest tak kosztownem, 
ani trudnem, ani ryzykownem. Cytuje korzystne 
rezultaty składów gminnych w Wiedniu, peszteń- 
skich, wreszcie t y r o l s k i e g o  k r a j o w e g o .

„Dyrekcja Banku tedy pragnąc, aby insty­
tucja składów publicznych nie była zwichniętą, 
nie uważa za właściwe, aby Bank krajowy wziął 
na siebie utworzenie i prowadzenie składów pu 
alicznych i owszem dyrekcja jest zdania, że kto 
inny składy te założyć i prowadzić pow in ien; 
Bank zaś byłby w obowiązku przyczyniać się 
znakomicie do rozwoju tej instytucji, udzielając 

wszelkich pomocy bankierskich.
W ięc w pierwszej chwili mógłby Bank 

jrzyjść tej instytucji z pomocą kredytową na 
coszta założenia składów publicznych, a gdyby 
założycielem i właścicielem  tychże był skarb 
crajowy, wtedy ta pomoc kredytowa mogłaby w 
każdym kierunku być posuniętą do najdalszych 
granic.

Następnie z chwilą wprowadzenia w życie 
tych składów, Bank krajowy byłby pierwszym, 
któryby udzielał w miarę s ił swoich, a nawet 
w razie potrzeby i przez czas jakiś, z uszczu­
pleniem częściowem innych agend bankowych, 
zaliczek na warranty, i torowałby im drogę do 
akredytowania w innych zakładach bankowych i 
u publiczności.

W  końcu obmyśliłby Bank sposoby, jakie- 
miby mógł oddać usługi — wszakże tylko drogą 
komisową — handlowi najważniejszemi naszemi 
produktami rolniczemi, górniczemi i przemysło- 
wemi.

Dyrekcja Banku bowiem, jakkolwiek spra­
wie składów publicznych jest nader przychylną, 
musi jednak staranną zwrócić uwagę na to, iżby 
w operacjach Banku w niczem nie przekroczyła 
granicy absolutnego bezpieczeństwa."

Widzimy więc, ż e  d y r e k c j a  B a n k u
k r a j o w e g o  n i e d w u z n a c z n i e  s t a r a  s i ę  
p r z e d e w s z y s t k i e m  k r a j  p c h n ą ć  do
z a ł o ż e n i a  k r a j o w y c h  s k ł a d ó w  p u b l i ­
c z n y c h ,  a z siebie zrzuca wszelkie cięższe za­
danie, prócz wygodnego eskontu warrantów.

Oczywiście zastawia się dyrekcja pieczą
bezpieczeństwo grosza bankowego.

„Gdyby W ydział krajowy uważał, iż kraj 
jest w możności i obowiązku założenia i prowa­
dzenia krajowych publicznych składów, skoro nie 
można się spodziewać, że potrzebie tej zadość 
uczyni gal. Towarzystwo gospodarskie, tutejsza
Izba handlow o-przem ysłow a, albo też gmina 
m. Lwowa lub Krakowa , to, zdaniem dyrekcji 
Banku, należałoby przedłożyć sejmowi stosowne 
wnioski, a dyrekcja w wypracowaniu tychże na 
wezwanie W ydziału krajow ego, chętny udział 
przyrzeka." (Dok. n.)

(sposobu ku odróżnieniu, sprowadzanego z Rosji 
■ surowca od takzwanych falsyfikatów (destylatów  
zaprawionych). W relacji, jaką dr. Smolka zło­
żył temi dniami cesarzowi o sprawach parlamen­
tarnych, była także mowa o kwestji naftowej. 
Cesarz miał oświadczyć, że według sprawozdań, 
jakie otrzymał, rozróżnienie surowca od falsyfi­
katu jest bardzo trudnem."

Miał zatem rację nasz korespondent wiedeń­
ski fn .), kładąc co do wyniku ankiety niedziel­
nej główny nacisk na naukowe wywody profeso­
rów Radziszewskiego i Liebena, że chemia po­
daje łatwe sposoby do odróżnienia surowej nafty 
od destylatu, więc i od falsyfikatu, sposoby ta­
kie, że lada zręczny urzędnik cłowy analizę pro­
wadzić zdoła. Reszty dokonały wzięte z prakty­
ki wywody p. Szczepanowskiego i przyznanie się 
p. Wagemanna. Wynikające ztąd konsekwencje 
loiczne każdy sobie wysnuć potrafi -- a przede­
wszystkiem należałoby wytoczyć dochodzenie, 
nawet dyscyplinarne, jąk to się stało, że organa 
rządowe o owych pouczeniach chemii nie wie­
działy, chociaż je już przed kilkoma laty zasto­
sowały do pewnego Amerykanina w Gorlicach.

Tymczasem nietylko Nowa Presae, w intere­
sie dających się doić klientów swoich, ale i pół- 
urzędowe głosy, pomimo ankiety niedzielnej 
twierdzą, że rozróżnienie ropy od destylatu za­
prawionego jest arcytrudnem, jeżeli nie już nie- 
możliwem, — i sprawa naftowa przybiera ostre 
kolce polityczne. Koło polskie ma stać twardo 
przy prawie i prawdzie, w czem mają je popie­
rać oba kluby centralistyczne w nadziei, że p. 
Dunajewski padnie ofiarą swego oporu przeciw 
żądaniom polskim. Obiegają wieści, że polska de­
legacja głosować będzie przeciw pozycjom cła od 
nafty, zaczem by pozycje te upadły. Z drugiej 
strony Węgry nie zechcą przystać na zmianę 
tych pozycyj. W edług wiadomości czeskich, spra­
wa skończy się taką ugodą, że specjalne, potrze­
by galicyjskie uwzględnione zostaną w odpowie­
dniej rezolucji.

Treścią obszernego wniosku p. Suessa jest, 
aby na przyszłość wszelka nafta, sprowadzona z 
zagranicy, opłacała cło jako od nafty rafinowa­
nej, a natomiast destylatorom austro-węgierskim  
aby zwracano ową kwotę cła, jaka wypadnie z 
porównania między ilością produktu sprowadzo­
nego a wydobytego oleju świetlanego, od które­
go należytość konsumcyjną opłacono. Zbadać je ­
dnak muszą rzeczoznawcy, czy się nie ukrywa 
we wniosku p. Suessa jaka finta, zwłaszcza gdy, 
jak on powiedział, wobec tej sprawy wszelkie ró­
żnice stronnictw umilknąć powinne.

Publiczne składy a Bank krajowy.
VII.

Prócz składów g m i n n y c h  w W i e d n i u ,  
i kilku składów kolejowych, są wszystkie inne 
albo równocześnie zakładami dla kredytu towa­
rowego, albo należą do banków zaliczkujących 
w składzie swoim złożony towar, lub mają ngo- 
dę z takim bankiem. Łączy się z tem wielkie

Sprawa cła od nafty.
W sprawie c ł a  n a f t o w e g o  pisze Wiener 

Ztg.: „Jak nam z dobrego źródła donoszą, na 
razie wcale żadnych nie ma widoków, aby ba­
wiący tutaj galicyjscy producenci naftowi uzy­
skali jakiekolwiek żałób swoich uwzględnienie 
M inister skarbu i rząd przedlitawski wychodzą i 
tego stanowiska, że w projekcie taryfy cłowej w 
ogóle a zatem i co do cła od nafty nie wolno 
zmian żadnych czynić. Rząd na tem się opiera 
że dotychczas nie udało się wynaleźć pewnego

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 27. maja. Obecnych 54 ra­

dnych. Przewodniczący prezydent, p. Dąbrowski
R. H e p p e  postawił wniosek naglący, aże­

by p. prezydent zarządził co należy w sprawie 
zniżenia prowizorycznej wyższej taryfy tramwa­
jowej na przestrzeni gródeckiej. P. D ą b r o w s k i  
oświadcza, iż odniesie się do namiestnictwa w 
sprawie zaprowadzenia taryfy normalnej.

R. H e p p e  w n osi, ażeby przy sposobności 
brukowania ulicy Łyczakowskiej zajęto się także 
położeniem tamże szyn tramwajowych. P. D ą- 
b r o w s k i  odpowiada, że zawiadomiono o tem 
zarząd tramwajowy i przyrzeka urgowae w tej 
sprawie.

R. C i e s i e l s k i  wezwał magistrat o inter­
wencję, ażeby pewien właściciel domu, a do tego  
urzędnik magistratu, nie spławiał na ulicę Ł y­
czakowską kanału kloacznego. P. prezydent przy­
rzekł wydać stosowne rozporządzenie.

Na wniosek naglący 12. radnych pozwolono 
.Sokołowi," Tow. gimnastycznemu, urządzające­
mu festyn d. 3., ewentualnie 6. czerwca, za­
mknąć część ogrodu na Wys. Zamku. — Za­
twierdzono ofertę pani Signio (róg ulicy Stryj- 
skiej i Pańskiej) na pomieszczenie komisarjatu 
dzielnicy I. z kwotą 700 złr rocznie. Odmówio­
no prośbie Towarzystwa przemysłowego o zwrot 
ściągniętych od niego i na fundusz gminy po­
branych kar konwencjonalnych za opóźnienie 
dostawy kamienia ratyńskiego. Rekursów w spra­
wach polie.-budowniczych Rozalii Śniadowskiej, 
Lejzora Korkesa, Samuela Fischera, Jonasa Ra- 
czera i banku hipot. nie uwzględniono.

Dr. Z u c k e r  imieniem sekcji budżetowej 
referował sprawę wyznaczenia subwencji dla o- 
)ery lwowskiej, i odczytał pismo Wydziału kraj.

12. lutego, w którem zapytuje się magistrat, 
jaką kwotą przzezyni się gmina m. Lwowa do 
utrzymania opery we Lwowie. Magistrat wniósł 
odpowiedź odmowną dla braku środków. Sekcja 
II. rozpatrzyła akta sejmowe i motywa sejmowej 
tomisji budżetowej, która nie zapoznając, iż u- 
trzymanie opery przy subwencji 10.000 złr. jest 
trudnem, sądzi, że do utrzymania opery w ró­
wnej mierze przyczynić się powinna reprezen­
tacja gminy, ponieważ opera uprzyjemnia życie 
w mieście i przyczynia się do materjalnego ro­
zwoju miasta, przyciągając publiczność prowin­
cjonalną. W myśl wniosków komisji budżetowej 
uchwalił sejm 22. stycznia rezolucję, aby W y­
dział krajowy zawiadomił magistrat, że opera 
wowska liczyć może na subwencję sejmu tylko 

w tej wysokości, w jakiej miasto subwencjono­
wać ją będzie. Sekcja uznaje motywa sejmowej 
tomisji budżetowej po części za słuszne. Na ca­
łym obszarze ziem polskich są tylko 3 stałe sce­
ny — zajmująca stanowisko pierwszorzędne. Sce­
na lwowska zagrożona jest obecnie, a dzienniki 
rosyjskie straszą ciągle, że teatr polski w War­
szawie zniesionym  zostanie, a kto wie, czy go­
ścinna wizyta teatru rosyjskiego nie jest zapo 
wiedzią tego strasznego ciosu. Scena narodowa 
uznaną została przez wszystkie narody cywilizo 
wane jako najważniejszy czynnik w duchowem, 
literackiem i artystycznem życiu.

Sekcja zgodziła się w zasadzie za subwen­
cjonowaniem teatru, żadną miarą nie mogła się 
jednak zgodzić na zasadę komisji budżetowej, 
zaakceptowaną przez sejm, ażeby miasto stawia­
no pod tym względem na równi z krajem. Na 
straży interesów narodowych i cywilizacyjnych  
w pierwszej linii stoi reprezentacja kraju — in 
teresa te nie są i nain obce, w pierwszej linii 
powinniśmy mieć na oku interesa miejscowe 
wobec zaangażowanych niema więc równomier­
ności. Tendencja sejmu jest, abyśmy dali na o 
perę 10.000 złr., to przechodzi granicę naszych 
środków — według stawu grobla. Dając mniej 
zdjęlibyśmy z funduszu krajowego ciężar, sprawili­
byśmy mu ulgę bez żadnego dla sceny narodowej 
pożytku. Proponujemy więc zawotować na rok 
1887 kwotę 5.000 złr. w tej świadomości, że jest 
to suma, która przechodzi może nawet nasze si­
ły , czynimy to jedynie w uznaniu ważności spra­
wy — przywiązujemy jednak do tego warunek, 
iż reprezentacja miasta raczy oświadczyć W y­
działowi krajowemu, że damy 5.000 złr. w takim 
tylko razie, jeżeli sejm przyzna na r. 1887 dla 
teatru lwowskiego ta tą  samą sumę jak w roku 
1886, tj. 20.000 złr. a 4.200 złr. stałej subwen­

cji. W takim razie ofiara nasza nie będzie da­
remną i przyczyni się do rozwoju i wzrostu sce­
ny narodowej.

Rektor i prof. uniw. dr. P i ę t a k  przeciwny 
udzieleniu subwencji, zgadza się z referentem  
na tym tylko punkcie, że scena wymaga sub­
wencji ale tylko idealna scena, spełniająca swe 
zadanie — jeżeli jest mianowicie ogniskiem cy­
wilizacyjnym i narodowym. Z tego stanowiska 
wychodząc udzielono subwencje teatrom w Pra­
dze i Zagrzebiu. Zaiste scena nasza nie jest ani 
ogniskiem narodowym, ani też czynnikiem cy­
wilizacyjnym. Przypatrzmy się, co wystawiają 
na naszej scenie. Rzadko spotkać 6ię można 
z poważnym dramatem lub komedją — wysta­
wiają same farsy, to nie czynnik cywilizacyjny, 
to nie przyczynia się do podniesienia piękna — 
w teatrze naszym można się tylko zabawić i 
uśmiać. W tym roku nie było u nas opery, wy­
stawiono zaledwie kilka oper siłami operetko- 
wemi — to przecież na subwencjonowanie nie 
zasługuje. Opera istnieć nie może bez wielkiej 
subwencji — mała subwencja jest tylko wyrzu- 
nym groszem. Opera miałaby zadanie cyw iliza­
cyjne, gdyby rozbudziła życie muzyczne — tego 
nasza opera nie osiągnęła. Jeżeli mielibyśmy 
uchwalić subwencję, to tylko dla Towarzystwa 
muzycznego celem rozwinięcia szkoły muzycznej. 
Sprzeciwia się wnioskowi sekcji — najbardziej 
wyrażonemu tam zastrzeżeniu, gdyż sejm wy­
rzuca już od kilku lat pieniądze ua darmo.

R. dr. C i e s i e l s k i  podziela zapatrywania 
dr. Piętaka, że subwencjonując operę małą kwotą 
uie dojdziemy do celu i konstatuje, że w ubie­
głym sezonie mieliśmy głównie operetkę i za­
bawkowe rzeczy — dramat rzadko wystawiano. 
Wyraża obawę, że jeżeli w tym roku uchwalą 
5.000 zł., to corocznie żądać będą podwyższenia. 
W zasadzie zgadza się na subwencję, wnosi je­
dnak, aby uchwalono ją tylko pod tym warun­
kiem, jeżeli sejm uznając należyte kierownictwo 
uchwali wypłacenie tejże. Dalej wnosi, ażeby 
przy tej sposobności wyrażono życzenie, iżby 
przedsiębiorca teatru zniżył ceuy ua przedsta­
wienia opery, gdyż ceny wstępu są za drogie i 
dlatego tylko bywają zwykle pustki w teatrze 
ua przedstawieniach opery. Nie byłby zatem, 
ażeby specjalnie popierać Tow. muzyczne.

R. Z a c h a  r j e w i c z  konstatuje, że repre­
zentacja miasta dotychczas nic nie zrobiła dla 
rozwoju sztuki — obecnie ma sposobność utrzy­
mania poczucia muzykalnego, które jest u nas 
zaledwie w zarodku.

Że operetka jest górą, to już choroba, moda 
czasu, wszędzie hołdują obecnie operetce.

Uchwalając subwencję nie można takich 
iretensyj stawiać. We W łoszech prócz kilku 
miast większych niema także stałej opery i wy­
stawiają tam podczas stagione zaledwie 3 do 4 
oper. Ceny są u nas stosunkowo dość tanie. Po­
piera wniosek sekcji.

R. Ś w i s t e r s k i  wyraża żal z tego powo­
du, że nasz sejm i W ydział krajowy spycha cię­
żary na stolicę kraju, podczas gdy wszędzie in ­
dziej sejmy biorą w opiekę stolice. Przemawia­
jąc przeciw wnioskowi dr. P iętaka, wyraża oba­
wę, że na wypadek zwinięcia opery polskiej, 
)rzyjda do nas znowu „Culturtragery von Draus- 
sen .“ W nosi aby udzielono subwencję pod wa­
runkiem, że w komisji artystycznej, składającej 
się obecnie z 4 członków Wydziału krajowego, 
zasiadać  będz ie  t.nUAo je d e n  cz łonek  R a d y  m ie j­
sk i oj.

R. S y r o e z y ń s k i  popierając wniosek 
sekcji, przypomina, że gdyby nie było opery we 
Lwowie, nie bylibyśmy byli usłyszeli „Konrada 
Wallenroda" i „Jadwigi" i wnosi, ażeby udzie- 
ając subwencję, postawiono za warunek, że ażio- 

taż w teatrze ma być zniesionym.
R. H e p p e  przemawia za niższemi cenami 

na opere.
Dr. P i ę t  a k oświadcza, iż wygłoszone 

zdania nie przemówiły do jego przekonania i po­
wtarza, że byłby tylko wówczas za subwencjono­
waniem teatru — jeżeliby dosięgnął ideału; — 
do tego nie doprowadzono. Nasza scena jest wy­
nikiem realistycznego kierunku — w szechwła­
dnego dziś niestety prawie na wszystkich sce­
nach. Jest za subwencjonowaniem sztuk — ale 
nie tej, która najmniej zaliczoną być może do 
sztuk. Wnosi, aby odpowiedziano Wydziałowi 
craj., że Rada uchwalić nie może subwencji ze 
względu na obecuy stan opery we Lwowie, i że 
nie można utrzymać dobrej opery za takie środ- 
n , jakiemi rozporządza kraj i miasto.

Ref. dr. Z u c k e r  odpowiada, że nie jest 
wcale entuzjazmowanym dla sceny lwowskiej 
nie twierdzi wcale, że spełnia to zadanie, do 
którego jest powołaną. Nie należy jednak po 
wiedzieć pereat, niechaj przynajmniej będzie ta 
ka opera, na jaką nas stać, a nie traćmy na 
dziei, że z każdym rokiem będzie lepiej.

Co zaś do kierunku prywatnego to dzieje 
się to i na scenach zagranicznych. Przedsiębiorca 
teatru ze smakiem publiczności liczyć się musi. 
Referent powołuje się na hr. Taaffego, który po­
wiedział „że właściwością ideałów jest, że ich 
nigdy nie osiągniemy." Może w przyszłości ideał 
ten się zrealizuje, nie burzmy jednak istniejącej 
już rzeczy — lecz starajmy się ją utrzymać.

W głosowaniu za wnioskiem dr. Piętaka za 
ledwie kilku radnych wotowało. Uchwalono  
wniosek sekcji i poprawki dr. Ciesielskiego  
Swisterskiego . P. Syroezyński cofnął wniosek co 
do aziotaży — jako nieprowadzący do celu.

Za niwelację kilku części miasta uchwalono 
podziękowanie prof. Zbrożkowi, tudzież prośbę do 
niego o uzupełnienie tej pracy, wyznaczając na 
to 450 zł.

Na tajnem posiedzeniu udzielono 2 m iesię­
czny urlop wiceprezydentowi Krecuowieckiemu 
Do gminy przyjęto Kazimierza Z ienkiew icza, 
Chaima Guttmana i Francisza Maniaka, a oby­
watelstwo nadano p. Ludwikowi Burzyńskiemu.

synow ie narodu poczuwać się będą 4°

i
te  od

iscowa 1
Lwów d 28. mrjń.

Weterani Z r. 1831. P . W ik to r  W iśn iew sk i
p rzy s ła ł nam gorącą odezwę do rodaków , w k tó re j 
prosi, abyśm y o zgrzyb iałych  bohaterach  w alki 
narodow ej nie zapom inali. P isze , że od k a s je ra  
T ow arzystw a opieki nad w eteranam i, dr. G old­
m ana, o trzym ał dnia 21. b. m. l is t ,  zaw ierający  
ten  sm utny u s tę p : bw  m iesiącu m aju an i jeden
cen t do kasy  w eteranów  nie w płynął i je ś li obo­
ję tn o ść  publiczności dłużej p o tr w a , to  za dwa 
m iesiące nie będę w m ożności w ypłacać pensje 
w eteranom ." A. p rzec ież  ja k  p iękn ie  pow iedział 
L eszek  hr, Borkow ski: „C i, k tó rzy  w r. 1831
m ieli szczęśliw ą sposobność zjednać sobie na jw ięk ­
szą  obyw atelską zasługę, m ają najw iększe praw o 
do w dzięczności w spółczesnych i do w iecznej p a ­
m ięci w h is to rji. N ie w ątp ię zatem , iż jako  oui 
sp e łn ili w ów czas swój obowiązek, ta k  też  i d zisia j

prawi 
swego."

t  Edward Radziejowski. Znowu zgasła jedna 
z nielicznyeh jnż, niestety, gwiazd plejady boha­
terów narodowych z r. 1831. Edward Junosza 
Radziejowski, oficer b. wojsk polskich, z korpnst 
jenerała Dwernickiego, kawaler ordern virtuti Wi­
li tar i, pożegna! w wiekn przeszło 75 lat świat ten 
d. 24. kwietnia b. r. we Włoszech, gdzie przez 
zimę, dla poratowania zdrowia przebywał. Ś. P- 
Edward, właściciel dóbr Dytkowiec i Wojsławic, 
zaciągnął się w wiekn zaledwie wyrostka do sze­
regów wojska narodowego, a w 20. rokn życia 
swego był jnż oficerem i jako taki brał udział 
we wszystkich bitwach jen. Dwernickiego, w któ­
rych, jak w całej służbie wojskowej, odznaczał się 
prawdziwie żołnierskim charakterem i waleczno­
ścią, zwłaszcza zaś w bitwie pod Stoczkiem, po 
której został dekorowanym. W calem swem ży­
ciu miał serce otwarte dla uczuć patrjotycznych, 
a dłoń zawsze gotową do przyjaznego uścisku i 
bratniej pomocy. To też z°on jego zasmucił g łę ­
boko wszystkich, którzy go znali.

Dowód poświęcenia dla sprawy ojczystej, zło­
żył śp. Edward także w czasie powstania na­
szego r. 1863. Wiadomo, że Dytkowce były głó 
wną stacją oddziałów i transportów, ndających się 
na plac boju a zarazem szpitalem dla rannych 
powstańców.

Z potomstwa pozostawił po sobie tylko jedną 
córkę zamężną.

Zwłoki zmarłego sprowadzono do majątku 
dziedzicznego i złożono je w grobowca rodzinnym 
w Dytkowcach.

W pogrzebie wzięły udział wszystkie war­
stwy społeczeństwa i włościanie obu obiządków z 
całej okolicy; między innymi ziemianie powiatu 
brodzkiego pod przewodnictwem JE. lir. W łodzi­
mierza Dziednszyckiego z Pieniak. Błogosławiąc 
zwłoki na wieczny odpoczynek, przemówił ks. 
Zeller, podnosząc zasługi zmarłego wobec ojczy­
zny i współobywateli, dla których byl wzorem 
cnót B. i,, p.

t  Franciszek Gostkowski, starszy inżynier 
kolei Karola Ludwika, kawaler orderu św. Grze­
gorza, prezes Towarzystwa zaliczkowego urzędni­
ków kolejowych i dłngoletni radny m. Lwowa, 
zmarł dziś w nocy w 66. r. życia. Ś. p. Franci­
szek znany był w całein mieście jako nadzwyczaj 
gorliwy patrjota, szczególnie pamiętnym jest z r. 
1863, albowiem z narażeniem całej swej egzy­
stencji odejmując sobie i dzieciom od u st, wspierał 
sprawę narodową, przechowując n siebie znakomi­
tości powstania. S. p .  Gostkowski był typem sta­
ropolskiej szlachty, dom jego słynął z gościnności 

nigdy nie uchylał się, by przynieść ulgę roda­
kom. Kto tylko zapukał do domu Gostkowskiego, 
znalazł w nim schronienie, ulgę i pociechę. Byl 
to prawy syn ojczyzny i z całą duszą oddany 
swemu krajowi.

S. p. Gostkowski znany był całemu miastu 
jako gorliwy radny, szczególnie gorąco zajmował 
się sprawą brakowania ulic i niemałe zasłngi po­
łożył zasiadając w sekcji budowniczej.

Cześć Jego pamięci, niechaj mu będzie lekką 
ta ziemia, którą tak ukochał.

P. W. Sladkowskl rad. rządu i p. K. Goe- 
bel st. inspektor, wyjeżdżają w sobotę rano na 
inspekcję pięciu nowo utworzonych stacyj a mia­
nowicie: Grabiny, Zawada, Będziemyśl, Głuchów, 

Grzęska. — Szkoda tylko, że stacje nowo otwar- 
1 czerwca b. r. Bą umieszczone w zacho­

dniej, a więc silnie zalnduiouej części krajn, « . 
nie będą oddane do użytku  publiczności, tylko spe­
cjalnie są dla użytku kolejowego a w danym ra­
zie wojskowego przeznaczone.

Dr. R ittm r, objął w ministerstwie oświaty 
referat spraw uniwersyteckich.

Dr. Alojzy Rybicki, zastępca członka Wydzia­
łu krajowego, powołany przez p.  marszałka krajo­
wego do objęcia departamentu gminnego w Wy­
dziale kraj., przybył wczoraj do Lwowa i rozpo­
czął swoje urzędowanie.

t  Zygmunt Szwejkowski, erner. radca sądowy 
adwokat, zmarł wczoraj w Tarnopolu.
* Ks. Jażdżewski, proboszcz zduński (w księ­

stwie Pozańskiem), dzielny obrońca praw kościoła
języka polskiego w sejmie pruskim, obchodził 

d 25. b. m. dwndziesto-piątą rocznicę kapłaństwa 
swego. Liczne powinszowania, jakie w dniu tym 
odbierał, były dowodem powszechnego uznania.

* Do komitetu nad wydalonymi z Prus Pola­
kami p Spożarski ze sprzedaży 4-centowych lu­
sterek adresowych złożył 10 zł. w. a.

Z pośród wygnańców jest do umieszczenia 
gorzelnik, zarazem browarnik, kawaler, zgłaszać 
się należy gmach teatralny 1. 17. I. piętro.

* Przedsiębiorstw o teatralne we Lwowie. P.
Jan Dobrzański zawiadomił fundację Skarbkowską, 
że do przedsiębiorstwa przystępują jako wspólnicy 
p. N i e w i a l o m s k i  i pna Celina D o b r a » ń- 
s k a  i prosił o zatwierdzenie tej spółki,, ffdyż w 
kontrakcie z p. D. zastrzegła sobie fundacja na 
wypadek przyjęcia wspólników przez p. D. decy- 
dnjące wotnm. Na wczorajs*ein posiedzeniu za­
twierdziła fundacja nową spółkę teatralną.

* Losowanie posagów odbędzie się we Lwo­
wie 23. czerw ca w kaplicy św. Zofii, a to: z 
fnndacyj posagowych imienia, 1. Jana Antoniego 
Ł uk iew icza , 2. Wincentego Ł odzi P onlńskiego i 
3. Elżbiety Czarkowskiej.

* Burmistrzem W Brodach obranym został 
wczoraj jednogłośnie rejent tamtejszy p. Antoni 
Witosławski.

* Festyn Towarz. Bratniej Pomocy. Nie bar­
dzo zwykły we Lwowie kiermasz dla dzieci, który 
urządzi Towarzystwo „Bratniej Pomocy słuchaczów 
wszech, lwowsk." na swym festynie w d. 30. maja 
na „Wysokim Zamkn", wzbudzi niezawodnie nie 
mały interes. Kilkanaście panienek zajętych będzie 
sprzedażą, a jak się dowiadujemy, niektóre z pięk­
nych kasjerek wystąpią w krakowskich kostiumach.

* Stypendja z fundacyj krajowych. Z funda­
cji imienia Szczepana Mogiły Stankiewicza otrzy­
mała stypendjnm w rocznej kwocie 200 zł. Adela 
Włodzimira dwojga imion Stankiewiczówna, uczen­
nica m .  klasy szkoły żeńskiej w Samborze.

Z fundacji ś. p. ks. Andrzeja Sławka otrzy­
mali stypendja po 52 zł. 50 ct. rocznie : 1) Alfred 
Taniewski nczeń IV. klasy szkoły miejskiej W 
Krakowie. 2) Franciszek Miodoński nczeń VIII. 
klasy gimnazjum św. Jacka w Krakowie.

Z fnndacji ś. p. Jana Bazylewicza Towarni' 
ckiego otrzymał stypendjnm w rocznej kwocie 20C 
zł. Edward Franciszek dw. im. Schirmer, uezeó 
IV. roku Wydziału filozoficznego w uniwersytecie 
lwowskim.

* Dla pogorzelców. Sekretarz barona Hirscb* 
p. Veneziani wręczył p. namiestnikowi dla pogo' 
rzelców Liska 5000 zł. a 10.000 zł. dla pogo' 
rzelców Horodenki. Aukcja obrazów i szkleń' 
we Wiedniu na pogorzelców Stryja i Liska pref' 
niosła 27. b. m. 3400 zł.

* Dla pogorzałych nauczycieli w Stryju e*0' 
żono do 13 b. m. w zarządzie Tow. 
go we Lwowie 393 zł. 53 ct.
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. Łzy „Kurjera Lwowskiego". Pismo to od 
dni na gorzkie nuty płacze nad „upadkiem 

*°nomieznym kraju“ z powodu, że cześć dóbr hr. 
#®ana Potockiego wystawiona została na licy- 

a®ie. Owoż ta część jest przedmiotem procesu 
iKowego, a hr. Roman Potocki wcale nie stoi 
przepaścią upadku ekonomicznego. Komicznie 

Ilko wygląda Mariusz, biadający na wyfantazo- 
8ej rninie — magnata.

4 Na dochód sieroty po śp. jenera Kruk-Hey- 
®nteichu urządzi w następną niedzielę festyn 
°d ież, akademicka.

I * Na budowę konwiktu Jezuitów pod Chyro-
18,8i ofiarował cesarz austrjacki z własnej szka-
% 3000 zł.
,* Zaginął od 14. b. m. 9-letni Władysław Ga- 

uczeń 2-ej klasy normalnej, syn starszego 
••duktora kolejowego, mieszkającego we Lwowie 

■ 36 przy ni. Szpitalnej, blond włosów, oczu 
I tkitnych, w brunatnej bluzie, czarnych spodniach

* kapeluszu.
h * Kapela wojskowa pułku 80. popisywać się 
ęd*ie dziś popołudniu o godz. 5tej w ogrodzie 

" S  :im.
Dla weteranów z r. 1831 nadesłali do adm. 

*ueety Narodowej maszyniści kolei Lw. Cz. Tas.
* I*a'śzkanach 6 zł. 15 ct.

Dla pogorzelców Liska składane w adm. na- 
8 ®6o pisma pieniądze, odsyłamy na miejsce prze- 
8hac?enia pod adresem p. Krawczykiewicza, sta- 
*°sty w L isku . Dotychczas wysłaliśmy 282 zł. 
40 ct.

* Stan powietrza- O bserw ato rium  szkoły po- 
^eclmicznej donosi •

Dzień wczorajszy był pogodny przy wietrze 
Przeważnie zachodnio - południowym , powietrze 
®yło skłonne do burzy, wieczorem błyskało się na 

stachodzie. Średnia temperatura dnia była 23 /i3, 
Najwyższa 31,°4, najniższa dziś nad ranem 15." 
G. Aktinometr wskazywał na słońcu 64" C. 

Prognoza na dobo następną od 12. godz.
*  Południe dnia 28 maja: Wiatr zachodnio- 
P°ludniowy, średnia temperatura dnia około 24®

■ stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgo- 
Je lecz ciągle skłonne do burzy, co najwięcej 

®eszez chwilowy, zresztą pogodnie.
7 * Wiadomości policyjne z dnia 28 maja b. r.: 

S ń b i o n o  w teatrze podczas przedstawienia
Portmonetkę z kwotą 38 zł.
. * Jutro dnia 29. maja: św. Maksyma; -

Androniki.

War3zawa d. 26. maja. Tegoroczne wyści- 
£* konne odbędą się na tym samym terenie, co 
* roku zeszłym. Wyścigi o bywać się będą sze- 
*Cl<>krotnie w iągu czerwca, a mianowicie w dniach:

6. 8, 13, 16 i 20.
Na przyszły rok miejsce gonitw przeniesione 

z°stanie na plac położony bliżej rogatek.
O pożarze cyrku w W iluie donoszą następu- 

j?®6 szczegóły : Ogień powstał w stajniach, zapa- 
się siano z niewiadomej dotąd przyczyny, 

^•hach cyrkowy do szczętu zgorzał, w płomieuiacli 
•Dęły prawie wszystkie zwierzęta, oraz sprzęty 
•Deble. Szczęście że pożar powitał przed przed­

ramieniem i że wiat u nie było, w przeciwnym
azie pożar mógłby stać się groźnym dla miasta 

Całego.

4 ■ ■*•««» d. 26. maja. M as Nawodni donosi,
' Profesor rgytetn czeskiego Masaryk wniósł

C senatu próśb. « wdrożenie śledztwa dyscypli­
narnego przeciwko rektorowi tego nniwersytetu 

Inkowi z powodu jego orzeczenia w sprawie 
'‘tkopisu królodworskiego. W tern orzeczeniu wy- 
8 •» się p. Tomek w sposób bardzo gwałtowny i 
cfcceważący o profesorach Masaryku i Gebaue- 

którzy zwalczali prawdziwość słynnego rę- 
°Pisu.

k  Homonna na Węgrzech. Z inicjatywy kor-
j D oficerów 7. pułku ułanów' z współudziałem 
” Gejsze j publiczności, odbył się 15. maja koncert 
? dochód pogorzelców miasta Stryja, który przy- 
®ał czystego dochodn 250 zł.

0 spustoszeniach wyrządzonych przez or 

*®Diiec.
i wichry — donoszą ze wszystkich okolic

„ W Monasterze toczył się dnia 21. b. m. 
roces 0 obrazę księcia Bismarcka w dwóch przy 

foł acH 0 bżał°wanym był księgarz Holterdorf, 
««ktor pisma Glocke. Skazano go na 4 miesiące 
h ien ia  i zapłacenie kosztów sądowych. Pi oku- 

at°r nastawał na tak wysoki *arę 'ze  względu 
a dążność tego czasopisma Obrazę upatrywano 

^ dwóch artykułach odnoszących się do rozpraw 
Dad wnioskami antipolskiemi.

— Unsinn. Pod tvm tytułem wyszła w Lincu 
Dtosznra, w której wykazano szkody, grożące 
Niemcom z obudzenia obecnych nienawiści raso- 
*ych. Policja pruska poszukuje autora, niewą­
tpliwie mieszkańca państwa teutonów, który chcąc

ukryć, drukował swoją pracę za granicą.
Ślub Adeliny P atti odbędzie S .ę dnia 10 

czerwca r. b. z wielką uroczystością. Na wesele 
*woje zaprosiła d i v a  130 osób, z których pizy- 
Pada kilkadziesiąt na Amerykę. Dla swoich bliż- 

■ zych znajomych urządza Patti mieszkanie w swo- 
•D zamku Craiy-y-Nos, dla dalszych wynajęła ho- 

ł,W Londynie zł£ad ich przez cały czas wesela 
osobny, przez śpiewaczkę zamówiony pociąg, bę­
dzie odstawiał do rezydencji letniej przyszłej pa- 
hi Nicolini.

—  Na wyspie Maurycego, ua wschód Mada­
gaskaru umarł Józef Ignacy Łętowski. W r. 1864 
j°stał wywieziony na Sybir. Uwolniony po kilku 
Dtach, powrócił do Warszawy. Po różnych kole­

bach poznał się w Wiesbaden z bogatą Kreolką,
którą się ożenił. Stęskniona do kraju małżonka 

>yDiogła, że się oboje udali na wyspę Maurycego. 
Dbójczy klimat tej wyjpy wpłynął szkodliwie na 
^Owie Łętowskiego.

1 Frekwencja austrjackicb zakładów kąpie- 
^^ych. Podług najświeższych wykazów bawi w 
•JMJsbadzie 5200 kuracjuszów, w Francensbadzie 
J®» w Gleichenbergu 320, w Marienbadzie 770, 
. Baden (pod Wiedniem) 1124, w Meranie 7131, 

Beichenhall 106, w Cieplicach 730.

Bezpłatna lecznica lwowska.
®to^ ca kraju naszego zaznacza z każdym 

ih» .n* postęp na polu filantropii. W bieżącym 
5L.e8iłcu  powstał we Lwowie zakład, świadczący 

'dbuie o należytem pojmowaniu szczytnego po- 
ą/D L -tw a przez lekarzy naszych, którzy posta­

nie tylko pracę swoją ofiarować dla dobra 
^ łlc z n e g o , lecz także przyczynić się własnym 

' 1 Bm do utrzymania bezpłatnej lecznicy, 
ą . ^  Warszawie pomyślano o tern już dawniej 

*lś istnieją tam dwie le:znice bezpłatne obok

sześciu inDych lecznic, w których to ostatnich 
specjaliści udzielają porady lekarskiej dla nieza­
możnych chorych po 25 kop. od osoby.

W Warszawie zaczęto od założenia lecznicy 
za matą opłatą — n nas odrazu założono bez­
płatną lecznicą a koszta administracyjne ponoszą 
założyciele lekarze

W Warszawie istnieje wiele szpitali publi­
cznych i prywatnych -  u nas tylko szpital po­
wszechny i żydowski, potrzeba więc lecznicy bez­
płatnej nnas bardziej czuć się dała, aniżeli gdzie­
indziej i to spowodowało młodych naszych esku­
lapów do założenia lecznicy.

Złożyli na początek po 150 zł. i przystąpili 
do dzieła. Otwarcie lecznicy nastąpiło d. 13. b. 
m. w nowym domu przy placu Akademickim pod 
liczbą 1.

Lecznica zajmuje tymczasowo 4 sale na par 
terze, z których dwie fr ntowe. Dwie sale prze­
znaczone na poczekalnie a dwie inne ordynacyjne. 
Lecznica urządzona została bardzo racjonalnie 
znajdują się tam także przyrządy chirnrgiczne i 
opatrunkowe.

Dotychczas ordynują w lecznicy od godz. 9 
do 10. dr. St. J a n a  (dla chorób wewnętrznych), 
od 10. do 11. dr. H. S c h r a m m  (dla chorób chi 
rurgicznych), od 11. do 12. dr. A. S i e r a d z k i  
(dla chorób dzieci), i dr. S i e l s k i  (dla chorób 
kobiecych) a od 12. do 1. dr. Wł. T a t a r  c z u c h  
(dla chorób wenerycznych i skórnych).

Dla chorób ocznych ordynuje tymczasowo od 
godz. 12. do 1. dr. Wiktor; oddział ten objąć ma 
wkrótce jeden ze specjalistów.

W leczniczy prowadzi się na wzór szpitalów 
dziennik chorób, w którym mieści się diagnoza 
choroby każdego pacjenta W pierwszych 10 dniach 
zgłosiło się do lecznicy po poradę lekarską 120 
osób, a ponieważ większa część pacjentów konty­
nuuje leczenie, przyjąć należy, iż dotychczas było 
przeszło 500 wizyt.

Każdy z sześciu oddziałów wydaje pacjento­
wi osobne kartki, zaopatrzone w numer odnośny 
dziennika — jest sześć rozmaitych kolorów, tak 
iż służący zaraz po przybyciu pacjenta wie. do 
którego lekarza go zaadresować.

Z dziennika, któryśmy przy zwiedzaniu lecz­
nicy przeglądnęli, przekonaliśmy się, iż korzystają 
z nowego tego zakładu Indzie rzeczywiście biedni, 
których nie stać na zapłacenie lekarza, a to: 
student, muzyk, dyetarjusz, kelner, pokojówka, 
zarobnik, sługa, szewc, emerytka, woźny i t. d 

Sądząc po dotychczasowej frekwencji zało­
życiele przypuszczają, iż potrzeba będzie wkrótce 
wynająć jeszcze dwie przyległe sale, a na nie 
których oddziałach ordynować będzie musiało po 
dwóch lekarzy.

Nie wątpimy, że dobry przykład zachęci 
także innych lekarzy do założenia podobnych lecz­
nic w innych punktach miasta, a kto wie, czy 
gmina "''zeKonawszy się o wzorowem prowadzeniu 
tych zakładów, z czasem nie zdecyduje się na 
przyjęcie tychże ua koszt własny, tem bardziej, 
iż przez to budżet krajowy mniej obciążony bę­
dzie, gdyż z czasem szpital nasz wykaże mniej­
szą liczbę chorych

Ostatecznie podajemy w streszczeniu statut 
lecznicy, dodając, że apteka p. Kochanowskiego 
przyzwoliła na opust 25 prc. dla recept wyda­
wanych w tej lecznicy.

Celem towarzystwa j e s t : Stworzyć, założyć i 
utrzymywać zakład, w którym uprawnieni do wy 
konywania praktyki lekarze, udzielać będą bez­
płatnie rady lekarskiej ubogim chorym, dostarczać 
tymże lekćw po zniżonych cenach, a w miarę za 
sobów towarzystwa i bezpłatnie ; wreszcie cho­
rych ubogich, w miarę sił towarzystwa, leczyć w 
ich włsanych mieszkaniach bezpłatnie.

O dTlczenia ambulatoryjnego wykluczone są: 
osoDy dotknięte odrą, ospą, płonicą, dyfterją, du- 
rem osutkowym, cholerą i czerwonką nagminną; 
osoby dotknięte chorobami ostremi Inb przewło 
cznemi, których stan choroby wymaga przede- 
wszystkiein spokojn fizycznego t. j. pozostania 
w łóżku lub szpitalu. Również wykluczonem jest 
wszelkie przedsiębranie operacyj chirurgicznych, 
po których operowani, czy to z obawy krwotoku 
czy też z innych względów nie mogliby bez na­
rażenia się na niebezpieczeństwo opuścić lokalu 
ordynacyjnego; osoby umysłowo chore; esoby do­
tknięte chorobami weneryczneini, mianowicie sługi 
i zarobnicy dzienni, gdy brak im opieki domowej, 
gdw zajęci są pielęgnowaniem dzieci, sporządza­
niem lub sprzedażą artykułów żywności, w ogóle 
osoby znajdujące się w tych waniDkach bytu, po 
których lekarz ordynujący poznać może, że szyb­
kie leczenie u tychże jest niemożliwem, lub iż 
narażają swe najbliższe otoczenie na niebezpie­
czeństwo udzielenia choroby zakaźnej.

Członkowie towarzystwa dzielą się na człon­
ków czynnych i wspierających. Członkami czyn­
nymi są założyciele, lekarze-oi dynnjący w zakła­
dzie, który stosownie do statutu członkami czyn­
nymi zamianowani zostali.

Członek czynny jest obowiązany bezpłatnie 
udzielać porady lekarskiej ubogim chorym. Uniścić 
taksę jednorazową w wysokości 150 zł. W razie 
gdyby datki członków wspierających nie wystar­
czały na pokrycie wydatków towarzystwa, takowe 
w równych częściach zapłacić.

Członkami wspierającymi są wszystkie isoby 
lub instytucje, które zobowiążą się na korzyść to­
warzystwa płacić rocznie najmniej 6 zł. lub je­
dnorazowo 60 zł. . , ,

Członek wspierający otrzymuje dyplom i spra­
wozdanie roczn . Członkowie wspierający biorą 
udział w ogólnem rocznem zgromadzeniu, na któ- 
rem z ogółu wspierających członków będzie wy-

Łran Członkiem czynnym mc że zostać lekarz, który 
przez 3 członków czynnych za pośrednictwem cly- 
rektora zaproponowanym zostań10. . °  p™ c‘u 

•a olenura członków większością głosow.
d y k c j a  co ,,-

cznie w miesiącu grudniu przez z 
członków czynnych wybieram Dyre j  L 
się z dyrektora, zastępcy dyrektora, se ie  aiza i 
kasjera, zarząd sprawuj) dyr* cia_ 0 8 , Wle 
regulaminu przez zgromadzenie członkow uc wa­
lić - się mającego. Kontrola co do zarzą u ma 
jątidem należy do kuratorji, która uę s a a z 
10 członków i zbiera się na wezwań przewo 
dniczącego lub tegoż zastępcy w komplecie 
członków ile razy to uzna za potrzebne, spra­
wdza rachunki i wykazy i na tej podstawie przed­
kłada na dorocznem posiedzeniu członków swe 
sprawo zdanie rachunkowe wraz z wnioskami za­
łatwienia tych rachunków a względnie udzielenia 
absolutorjnm. Na zewnątrz zastępuje towarzy­
stwo dyrektor lub jego zastępca.

Zgromadzę a członków czynnych odbywać się 
będą raz na miesiąc, na których rozstrzygane 
będą sprawy towt ;zystwa oprócz spraw zastrze­
żonych dli iratorji. w  razach nagłych zarząd 
może zwołać każdej chwili nadzwyczajne posie­
dzenie, co rówrnież nastąpi na życzenie 3 człon­
ków czynnych.

W miesiąc styczniu każdego roku odbywać 
się będzie posiedzenie doroczne, na Które i .pro­
szeni będą członkowie czynni i wspierający. Na

posiedzeniu tem, zarząd złoży i podda decyzji 
zgromadzenia roczne sprawozdanie a z grona 
członków wspierających kuratorja wybraną zosta 
nie. Członkowie kuratorji wybierają z łona swego 
przewodniczącego i tegoż zastępcę.

Majątek towarzystwa stanowią: taksy człon­
ków, wkładki członków wspierających, datki ,e- 
dnorazowe pojedynczych osób lub instytucyj, wre­
szcie dodatki, które winni zapłacić członkowie 
czynni.

Osobna instrukcja normująca porządek czyn­
ności objętą zostanie regulaminem, później uło­
żyć się mającym.

Nadzór sanitarny nad lecznicą wykonywać 
będą organa władzy politycznej do tego powołane.

Towarzystwo rozwiązane być może uchwałą 
s!3 części członków czynnych.

W  razie gdyby przy rozwiązan.u okazał się 
niedobór, członkowie czynni wJnni takowy pokryć 
z funduszów własnych, gdyby się zaś przy rozwią­
zaniu okazało, że towarzystwo posiada majątek 
czynny, natenczas takowy przypadnie na własność 
fnndnszowi galicyjskiemu wdów i sierot po le ­
karzach.

j  ia6y sądowej.
( Ferbelek.)

W ostatnich czasach pisma peszteńskie i wie­
deńskie komentowały w rozmaity sposób uchwałę 
najwyższego trybunału węgierskiego, który w roz­
strzygnięciu rekursu orzekł, że .Ferbel“, czyli 
gra t. zw. „w króciutkiego11, nie należy do gier 
hazardowych i nie podpada pod kodeks karny. 
W Węgrzech grasuje ta gra w sposób przeraża­
jący i sprowadza ruinę magnatów i biedaków, to 
też decyzja najwyższej magistratury sądowej w 
Węgrzech wywołała rozgoryczenie w prasie i pu­
bliczności, które były tego zdania, że władze za­
opiekować się winny utracjuszami • n‘e san CJ°‘ 
nować wyzysku namiętności. Nasze sądownictwo 
zapatruje się inaczej na tę kwestję a ł  522 u. k. 
nakłada na „ferblistów“ dość znaczne kary -  
kawiarzom zaś i innym gospodarzom, zezwalają­
cym na uprawianie kultu „ferblowego“ w ich lo­
kalach, wymierza bardzo wysokie kary pieniężne, 
w razie powtórzenia odbiera konsen9. Na tym 
więc punkcie lepiej n nas, niż W kraju tokaju“ 
i „czardasza!"

W sekcji III. tutejszego sądu powiatowego 
przed sędzią wyrokującym p, E m i s h e r g e r e m  
odbyła się dziś przed połndniem rozprawa z „dzie­
dziny ferblowej . P. F e l i k s  B u c i c - D i v a n ,  
30-letni kandydat adwokacki, przybył do Lwowa 
w lutym b. r. ze Stanisławowa celem zdania trze­
ciego rygorosum. Są usposobienia nerwowe, dusze 
artystyczne — które nie są w stanie oddać się 
jednym ciągiem nużącej pracy umysłowej. P. Bu - 
cic-Divan obawiając się, ażeby $§ nie siały się 
dla niego idie face, urządzał sobie w międzycza­
sie rozmaite emocje dla.... odświeżenia umysłu 
Do emocyj tych należała gra w (carti, którą kul­
tywował w kawiarni Mullera. Partnerem jego był 
szezotkarz tutejszy p. Ł o k o c z, a kibicem ma­
szynista z drukarni Szewczenki p. P i o t r  B i e -  
l e e k i  — który jak się później pokazało, był c i­
chym wspólnikiem Łokccza.

Dzień 28. lutego był dla Bucica-Diwana fe­
ralnym. Od godz. 12. w nocy do 5. rano przegrał 
do Łokocza 25 zł. gotówką, a w dodatku został 
mr jeszcze dłużnym 10 zł.

Chociaż p. Diwan k.- który właściwie nazy 
wać się ina Dywanem — nie należy jeszcze do 
żadnego „Jockey-Clubu", toć przecież zna obo­
wiązki „gentlemana", i dlatego zaprosił do siebie 
Łokocza w celu oddania mu dziesiątki. Przy tej 
sposobności zaprosił jeszcze trzech panów na kawę 
do siebie, a to Bieleckiego, p. E. K. i jakiegoś 
piekarza, który zapomniał mu się przedstawić, 
dlatego nie zna jego nazwiska. Panowie ci chętnie 
przyjęli jego propozycję, i uchwalono zagrać w 
domn D.iwana przy ul. Garncarskiej p 1 10 fer- 
belka. W  tym celu kupił Diwan pó drod e karty 
a dla pokrzepienia za 80 ct. kontuszówki W 
domu uraczył gości wódeczką, kawy na razie nie 
było. Łokoczowi zwrócił dziesiątkę, której tenże 
jednak przyjąć nie chciał, oświadczając, s iu 
nale/y się tylko piątka, a druga wspUllI1k0wi jego

5 zł. po czyli jednym dniu kozy. P. Diwana uwol­
niono w myśl §. 522, który irzeka, że donosiciel 
uwolnionym zostaje od winy, chociaż sam brał 
udział w grze hazardowej.

Nazwiska piekarza, który brał ndział w bie­
siadzie przy ulicy Garncarskiej, dotychczas nie- 
skonstatowano.

Dział ekonomiczny.
Kredyt melioracyjny. Niedawno występowa- 

liśn y  w art. p. t.: K r e d y t  m e l i o r a c y j n y  
a B a n k  k r a j o w y .  (Gag, Nar. z 28. kwietnia 
1886), przeciw projektowi dyrekcji banku krajo­
wego, łączącej kredyt melioracyjny dla spółek 
wodnych z kredytem dla prywatnych na dreny. 
Otóż z przyjemnością donosimy, że W ydział kraj. 
na radzie z d. 25. maja, reasumował swą pierwotną 
uchwałę, mocą której chciał przedłożyć sejmowi 
projekt Banku krajowego, i p o l e c i ł  p o n o -  
w nie d y r e k c j i  B a n k u  w y p r a c o w a n i e  
p r o j e k t u  o r g a n i z a c j i  k r e d y t u  m e l i ­
o r a c y j n e g o  w y ł ą c z n i e  d l a  s p ó ł e k  
w o d n y c h .  Ma też być zwołaną ankieta z 
członków towarzystw rolniczych i dyrekto­
rów Banku, której zostanie przedłożony da­
wny projekt p. W rotnowskiego i nowy projekt 
dyrekcji Banku krajowego.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 28. maja 1886.

L w ó w  pszenica 8.— do 8.90, yto 5.80 do 6.50, 
.ęczmień 5.50 do 7.—, owies 6 40 do 6 80., groch 7.'— do
10.50, wyka 7.— d< 8.—, rzepak —,~do —.—. lnianka 
—.— do —.—, koniczyna czerw. 30. - do 40.—, koniczy 
na biała 35-— Jo 50—. koniczyna szr edzka 35.— do 5-5.—

Tarnopol, pszonica 8. -  do 9. , żyto 5.65 do 
6.05, jęczmień 5.— do 6. , owies 6 50 do 6 75, groch 6.— 
do 10.—, wyka 6.— dc 7.—, rzepak—.— do—. —, lniau- 
ka —.— do — —, koniczyna czerw. 30.— do 40.—, ko­
niczyna biała 32.— do 50.—, koniczyna szwedzka 30.— 
do 40.—.

' P o d w o ło c z y s k a  , pszenica 7.60 do 8.66, żyto
5.50 1 5.80, jęczmień 5.— do 5.59, owies 6.50 do —.—, 
groch 6.— do 9.50, wyka—.— do —. , rzepak— do 

, lnianka—.— ao —.—, koniczyna czerwona 3 0 — do 
40.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka 

— do —.—.
J a r o s ł a w ,  pszenica 8. — do 9.10, iyto 6.— do 

6.60, jęczmień 5 80 do 7.—) owies 6.50 do 7 -  , groch 7.— 
do 11.—, wyka 7.— do —. , rzepak—.— do—.—, lnian- 
ką —.— do —.—, koniczyna czerwona 35.— do 40.—, ko­
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. —.— do —.—.

C z e r n io w c e , pszenica 7.50 do 8.25, iyto 5 50 
do 6.20, jęczmień 5.30 do 6.40, owies 5.25 do 5.60, groch 
6.— do 10—, wyka —.— do—.—, rzepak —.— do — —,
ln ia n k a  - d o  , koniczyna czerw. 30.— do 40. ,
koniczyna biała - -.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 10.— 

nominalnie.
O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 22.50 do 28.50. 
Usposobienie

Telegramy targow e z dnia 27. maja: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — .— zł.

do . zł., żyto — do — .— zł. Okowita
24.75 do 25.— zł.

B i  d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 7.83 zł. do 7.85 zł.; rzepak na sierpień-
wraesień 151.75 zł. do — .— zł.

B e r l i n  . Pszenica żółta na maj-czerwiec
149.75 m.; żyto — m.; spirytus 36.80 m.; ole; 
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 45.90 fr.; ole,
rzepakowy — ■ fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń -—.— zł. do — . zł.; — Brema
loco 6.30, Hamburg loco 6.40, na maj 6,30, na
sierpień-grudzfeń 6.70; Antwerpia na maj 16. 
Nowy-York 7.— , Filadelfia 7 .—.

g ły  i odesłany do tej samej komiąji, która ma 
rozs zygać nad projektem o wydaleniu książąt.

G u y o t  stawia wniosek rosdziału kościoła 
od państwa.

Londyn d. 28. maja. W gmachu m inister­
stwa spraw zagranicznych odbyło się wczoraj ze- 
rr.a“ ,e deputowanych liberalnych, zwołane przez 
triadstona. Gladstone poczynił ważne ustępstwa
parla^en2^  ° ^os^ w irlandzkich w centralnym

laźi; Pos*ów . oświadczył Gladstone, że
'U fa n ia  usjawy irlandzkiej przejdzie drugie 
czytanie rząd m e będzie już wym agał, aby dal­
sze obrady nad tym projektem odbyły si« w to­
ku zwyczajnej sesji parlamentu.

Izba posłów odrzuciła 180 głosam i przeciw  
104 wniesioną przez Healego poprawkę do usta- 
w.y °rTŁ jszT u bronL przeciw której rzad w ystą­
pił; Healy bowiem oświadczył, że co do przepro- 
wau enia ustnwa ta wymaga proklamacji tajnej 
rady tanu, która z samych oranżystów (wrogów  
katolicyzmu i Irlandji) jest złożoną, w ięj będzie 
stronniczo przeprowadzoną. Zresztą wnosi Healy, 
aby ta ustawa tylko przez jeden rok obowiązy­
wała. Pocz m Izba tę ustawę w szczegółowej 
rozprawie załatwiła

Londyn d. 28. maja. Biuro „Reutera" donosi 
Jokohamy, żo w południowej Japonii cholera 

się wzmaga.
Londun d. 28. maja. W edług doniesienia 

„Biura Reutera" z Chicago dnia wczorajszego, 
zawarł rząd francuski z jedną z firm tamtejszych 
kontrakt względem liwerunku siedmiu milionów  
funtów konserwów mięsnych dla armii.

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 28. maja.

Na dochód Ryszarda Ruszkowskiego.
Po raz pierwszy :

P E C H O W C Y
krotochwila w trzech aktach ze śpiewami Adolfa 

Abrahamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego. 
Początek o godzinie wpół do 8mej.

Telegramy „Gazety Narodowej".

p. Bieleckiemu.
Poniew aż w tak  dystyiigow anem  tow arzystw ie 

płaci się w szystko gotów ką, na k re d y t n ik t nie^-e .ek- 
tu je , a D iw an m ia ł ty lko samo d z ies ią tk i, w rę­
czył więc K. 10 zł., i prosi go o zm ianę ua 
m niejsze pap ierk i. K. dał mu 5 z ł .( j oświadczył, 
że podczas g ry  zw róci B ieleckiem u należące mu 
się od D iw ana 5 zl. R e sz ta  to w arzy stw a n ie c ie r­
p liw iła  się, d la tego  ty lko B ieleck i zgodził się na 
tę  tran sak c ję . P rzystąp iono  do g ry . Co chw ila
odzyw ały się głosy „besser — blind oKo“ jak  
to  s tw ie rd z ił w śledztw ie, p rzesłuchany  jako
św iadek p. W. m ieszkający w sąsiedz tw ie  D iw ana, 

skończyło się ua rem, ze gospodarz p rze g ra ł W 
fe rb la  25 z ł ,  B ie leck i także u ronił monetę, a 
re sz ta  graczów , k tórym  fo rtuna sp rzy ja ła , wynio­
sła  się cichaczem , unosząc zdobycz. Z osta ł D iw an 

B eieckim, i odeg ra ła  się podług opow!adan ia  
p ierw szego  z nich s tra sz n a  scena. B ie leck i, k tó ry  

więcej z w szystk ich  pił, po cnw ili przypom Liał 
sobie, że K. nie pożeguał się z nim, i nie oddał 
mn 5 zł., p rz y s tą p i ' w ięc do g o sp o d a rz a , ośw iad­
czył, że bez p ieniędzy do żony i dzieci w rócić 
nie może, i zażądał zw rotu p rzegranych  w domu 
D iw ana pieniędzy.

Diwan odpowiedział mu na ;o, że piątkę
oddał p. K. a zresztą nic mu d a ć .iie  może, gdj 
jest sam goły, jak turecki święty Bielecki wpadł 
w pasję i zagroził mu, że go zabije, a widząc, 
żr sama groźba nie .skutkuje, uderzył go w twarz 
a następnie poturbował go krzesłem po głowie. 
To zepsuło humor Diwanowi, zaczął więc błagać 
Bieleckiego, aby mu dał spokój i wyniósł się, a 
gdy prośby nie skutkowały, zawołał stróża i po­
słał po policję, po drodze kazał mu kupić wódki. 
Po chwili, działo się to o godz. 8. rano, wrócił 
stróż bez policjanta — z wódką tylko. Bielecki 
pił wódkę i bił daiej swego gospodarza, który 
wybiegł i zaczął krzyczeć „gwałtu". Zbiegło się 
wiele osób — Bielecki widząc, że ptaszek wym 
knął mu się z pokoju, uderzył go jeszcze raz w 
twarz i uciekł. Diwan * policjantem pogonili za 
Dim i udało im sie go złapać i zaprowadzić na 
policję. Aranżer „ferbelka" był pokrwawiony
pobity a lekarz sądowy p. Gabel, który wystawił 
mu rnsum repertum, skonstatował rozmaite kontu 
zje na nosie i palcu i nieudolność do pracy prze: 
4 —5 dni.

Diwan jako prawnik zażąda , . .  yBieleckiemu 
wytoczono proces o rabunek z §. 491 i gwałt pu­
bliczny z $. 98

Skończyło się jednak wszystko w sekcji. Po 
zeznaniu złożonem w policji wyjechał p. Diwan- 
Bucic do Stanisławowa.

Po przemówieniach obrońców podsądnych pp 
Dulęby i Luki i w nieobecności oskarżonego K 
zasądził sędzia p. Emisberger, Bieleckiego za 
lekkie uszkodzenie ciału ś. 4:11 j grę hazardową 
§. 522 na grzywny 25 zł- ewent. 5 dni kozy, 
Łokocza i K. za grę hazardową na grzywny po

Wiedeń d. 28. maja. (Z Izby poselskiej.) 
Rząd przedłożył projekt, do ustawy, źądajijc 
wstrzymania nadal fnnkcyj sądów przysięgłych 
w Kotarze.

Następnie uchwaliła Izba jednogłośnie przejść 
do rozpra wy szczegółowej nad nstawą o zabez­
pieczeniach od wypadków.

Wiedeń d. 28 maja. Poiit. Corresp. donosi, 
że na interwencję rządn w sprawie użaleń na 
niedbałość rumuńskiego urzędu cłowego w Icka- 
nnch (Suczawa), zobowiązał się rząu bukaresztski 
stanowczo do zapłacenia nadwyżl i według ta­
ryfy konwencjonalnej za towary, które do dnia 
31. maja b. r. przekroczą granicę rumuńską.

Wiedeń d. 27. maja. P ojed zen ie  komisji cło- 
wej. P. C h a m i e c  wniósł, sprawę naftową usu­
nąć z porządku dziennego, ponieważ jest to spra­
wa arcyważna, którą należycie rozważyć potrze­
ba. Sprawozdawca zgodził się na wniosek p. 
Chamca z tym dodatkiem, aby postawiony przez 
p. Suessa wniosek co do oclenia nafty w d ru k o­
wano i corychlej członkom komisji przedłożono. 
Oba wnioski zostały przyjęte, poezem resztę po­
zostawionych jeszcze w zawieszeniu rozdziałów 
załatwiono.

Wiedeń d. 28. maja. Rozporządzenie mini- 
sterjalne ogłasza zakaz przewozu pochodzących 
z Rumunii świń, koni i t. d. ze względów we­
terynaryjnych, a to począwszy od 1. czerwca rb.

Wiedeń d. 28. (Z  Izby poselskiej.) Rząd 
przedkłada wniosek, tyczący się wolnego od cła 
przewozu knkurudzy i prosa z Serbii i Bułgarji, 
oraz przedłużenia linii kolei żelaznej z Mostaru- 
Hetkowic do Serajewa.

Celowiec (stolica Karyntji) d. 28. maja. W 
no-;y wybuchł pożar w mieście St. Andra (na 
dolinie Lavant). Do chwil1 wysłania telegramu 
zgorzał'] 55 domów, jeden człowiek zginął. W i­
cher był silny, a wody mało. Sąsiednie straże 
pożarowo były nadzwyczaj czynne.

Paryż d. 28. maja. W kweslji wydalenia 
książąt wnosi rząd do Izby projekt do ustawy, 
s ladający się z dwóch artykułów. Pierwszy 
nich upoważnia ministra spraw wewnętrznych, 
aby członkom nyły^h rodzin panujących zakazał 
pobytu we Francji. Drugi artykuł oznacza kary 
z» przekroczenie powyższego zakazu. Kara ta 
dochodzi aż do pięcioletniego więzienia. Moty­
wując projekt rządowy, powiada minister spra­
wiedliwości między in a e n i: Republika _ zniosła  
prawa książąt, mogła za tem  spodziewać się, że 
książęta uszanują jej im ytucje. Nadzieja ta za
wiodła niestety. . . .

Książęta korzystali z każdej sposobności, 
aby wstrząsnąć gmach rzeczypoLpolitej. Rząd 
sadzi że nadeszła już chwila, aby postawić już 
raz tamę stanowi rzeczy. Wśród przerw ze strony 
prawicy odczytuje minister poszczególne arty­
kuły ustawy i żąda dla niej uznania warunku 
nagłości. (PM jznano.) Projekt został odesłany 
do osobnej komisji, której wybór odbędzie się 
prawdopodobnie w sobotę. B a s l y  proponuje, 
aby dobra byłych rodzin panujących były zwró­
cone narodowi, i aby dochody z nich były obró­
cone nn zaopatrzenie wolei\mów.

■Yniosek ten został również uznany za na­

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 23. maja. (Z Izby handlowej). I. akcje 

’■» sztukę: Kolej galie. Kar. Lndw 200 zł. m k. 199 — 
do 202.—, Koiej Lwowsko-Czern.-Jaggy 227.50 do 2?1 -  
Ba ku hypot. galicyjs. 285.50 do 290.50, Ban, kre.lyt! 
galicyjs. 2i?.— .o 2,—. n . Listy zagtawne na 100 złr.
w. a. Tow&rz. kredyt, galic. 5 prc. 100.80 do 101.80, Tow 
kredyt, gal. ziem. 4% 94 50 do 95.50, Tow, r-idyt. gal. 
ziem. 5°/0 10 1.8) do 1.01.80, Tow. kredyt gal. ziem 4°/„ 
92 50 do 93.50, Banku krajowego 41/ %  95.50 do 96.50 
Banka hypotecz. galicjjs. 6% 102.70 do 103.70, Banku 
hipot. gal. 6r/0 99.35 do 100.85, Banku hipot gal. 6% wyl. 
10*7o pi 101.45 lo 102.45. III. Listy dłużne za 100 złr. 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3% w likw — do 54.—, 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2•/,•/, — 50.—, Ogóln. 
rola. kredyt, zakł. t,laG i Buk. 6®/0 los w 15 la t —.— 
do —.—. IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 °/0 m. k. 104.70 do 105.70, Kom. banko krajowego 5°/0 
w. a I em. 99 25 do 100.26, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6°/0 w. a. 102.75 do 104.—, Pożyczka krajowa 1888 4V«°/o
94.50 do 96.—. Losy miasta Ki ikowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26. - ao 28.—. V. Monety: Duka 
holenderski 5.84 do "i.Bi, Dukat c jarski 6.86 do 5.96, Ns- 
połeondor 9.93 do 10 08, Półiinperjał rosyjski 10.30 do 10.40, 
Rubel rosyjski sreb. ly 166 lol.64, Rnbel 'js ! papie­
rowy 1.22*/* do 1.25*/,, 100 marek niemieokich 61.70 do 
62.40, Srebro za 100 złr. —.— do — , Kupony w srebrze 
—.— do —.—..Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy „płacą" drugi „żądają."

W i e d e A  dnia 28. maja godz. 1. minut 40. popoł. 
Alpiny 25.10 Węg. akcje kr. 289.50, Angio-Austr. 116.76,. 
Unionsbank, 74.—, Kolej Kar. Lnd. 199.25, Nordbahn 235.75 
Kolej Połnd. 109.20, Kolej Alfold 192.25, Kolej p. Elżb. 
235.75, Kolej lw-ezern. 228.—, We^. Nordostb. 177.60, 
Wied. Coinman. 124.60, Węg. Tal kast 69.—, Elbeta, 
158.—, Węg. cis. losy r. 124.75, Landerban) 224.80, 
Zł. ren. węg, 4°/0 105-27, Bankrerein 106.—, Roi ,j. rubel 
papir. 1.23.85 L jy węg. 119.50, Galic. indemniz. 105.25, 
Kredytowe —.—. Usposobienie : ospal

W i e d e ń  dnia 38. maja. godz. 10 min 35 przed 
połu. niem. Akcje kredytowe «J3,30, -nglo -austrjaokie
117.50, Unionbauk —.—, Kolej Kar Ludw —.—, Ko­
lej południowa .—, Renta papierowa—.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. —.—, Galicyj ii Bank ki u wy ' 6.76, 
Napoleondor 10.03, Rosyj. banknoty 1.24. Usposobienie:lapoli
tdłe.

B e r l i n  dnia 27.
Rosyjs. banknoty 19s 10, 
baray 195.00, Galicyjskie 80.80, 
Austrj. banknoty 161.25.

P a r y ż  3% Renta 82.43.

odz. 5 minut 
Akcje kredytowe 457.50,

10 popoł. 
. O, Lom-

Pożycz. wschód. 62.80

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z t Lwowa odchodzą : 

podług zegara lw ow sk iego :

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

(z Podzamcza) 
De Czerniowiec .

Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 
! Czerniowiec

Z  Krakowa odchrdaą:

8 4-50
— — 12.35— * 6.07 1. 9

* 6.20 12.30

lodzą :

11.33 760
3.50 _
3.20
3.30 --

Do Lwowi z peezt.) r i ó i ł i 6.12 _ 10.461
Do Wiednia (z.prg.) 
Do Prus

5.401
5.401

*6.65
•6.56

G 3 9.30
8J.5

Do Krokowe przychodną:
Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . .  .

5.10
•8.80
*8.30
*8.80

- 3 3 3
960

9.46

•6.48
7.26

2.38
9.45
9.46 6.27

3.15

Gwiazdką lą oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych | ^ |  aą godziny nocne, t. j. 

od zóstei wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja auetr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada jazdy 
w a łm y  odl d u ł a  L  p a ś d i i e r z l k a  1 9 U .

Prayjaod do Lwowa.
Pocipg oeabowy: o godz. 1. minut 5 w noty c Hasia- 

tyua, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
tir B przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 

7 .fodt. 4. min. 15 popołud. ze Zwardonia 'Ikyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
P oeU g osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11. min. 25 do Stryja, Ckyrowa, Stanista. ro 
wa, Husiatyna. — O godzinie 7. min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
Pocijag osobowy: o godz. 8. min. 36 przed południem »

H "-a traa . -  O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar-
d j - a ,  Stryja. -  O godz. 6. min. 37 po połud X
siatyna. -  O godz. 5. min. 51 po połudmn rk  
donia, Lwowa, Stryja. P ponidmu ze Zwar-

Odjazd ze Stanisławowa:

«  t e
przed połudulein do Hlis'atvn» n  . . mi "

s r s  £  : i L - •



GAZETA NARODOWA z Soboty 29. Maja 1886.

AL. SOLECKI
we Lwowie, W ałow a 11. 

s p r z e d a j e  n a j l e p s z e  
_ _ _ I .. .  deserowe 1 kl. po zł. L —

m a s ło . z 1 ki • - 90lU llk ) 1 U kuchenne 1 kl. „  .86

Najlepszą BRYNDZĘ majową
kilo po 68 centów.

2361 1—3

ZAKOPANE.
Na liczne zapytania zgłaszających się 

do mnie chorych, odpowiadam zbiorowo:
1) źe zakład mój wodoleczniczy na 

Klemensówce w Zakopanem przyjmuje 
chorych od drugiej połowy maja na se- 
zor G tni;

2) że w czasie mojej nieobecności w 
Zakopanem zastępuje mnie obecnie miej­
scowy lekarz stacji klimatycznej dr. An­
drzej Chramiec, ja  sam zaś zjadę tamie 
w połowie czerwca;

3) zgłoszenia do kuracji przyjmuję 
tymczasem ja sam w Krakowie w zimowym 
zakładzie wodoleczniczym przy Łazien­
kach górnych w ogrodzie, od połowy 
czerwca w Zakopanem.

Dr. W enanty P iasecki,
właściciel i kierownik zakładu leczniczego. 
235 2—3

Dwie realność
we LWOWIE

w zupełnie dobrym stanie, a to : jedna 
pod 1. 4013/4 naprzeciw dworca kolejowego 
ni •odzamczu, składająca się z czterech' 
pokoi, przedpokoju i ogrodu, tudzież stajni 
i komórki, — druga pod Nr. 198 przy ul. 
Łyczakowskiej na uboczu 1. 3, składająca 
się z piętrowego domu, oficyn i pola, i 
zaw! "rająca 9 pomieszkań, są zaraz za u 
miarkowaną cenę, z wolnt ręki, pierwsza 
do wynajęcia lub do sprzedania, druga zaś 
tylko do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
kancelarji p. adwokata Antoniego Dąb- 
czańskiego. 2360 1—6

W  składzie fortepianów

Wojsko poishie
z czasów porozblorowych

wychodzi w KRAKOWIE w zeszytach.
Pierwszy zeszyt już wyszedł i zs wie- 

ra 10 ślicznych fotografji w wielkim for­
macie in 4o, cen.i tego zeszytu 5 zł. Na­
stępny drugi zeszyt wyjdzie w lipcu br. 
Wszystkich zeszytów będzie cztery.

Zamówienia oraz pieniądze uprasza 
się nadsełać do wydawcy: S. WOLSKI w 
KRAKOWIE ul. Kanoniczna 22.

2334 1 - 2

Dzierżawa.
Folwark przy gościńcu

Przez wys. c. k. Namiestnictwo we Lwowie 
koncesjonowany

Zakład krow/ariKowij w Lisku
rozsyła prawdziwą

KROWIANKĘ.
Podwójna kostka lub fiolka po 60 ct. 
wystarcza do zaszczepienia dwojga 
dzieci. 2346 1—20

NAGRODA 16,600 FRANCS

11 e 
śroi

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHF jest n a j d o k ł a d -  
l i s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
aków z chininą. Smak posiada przy­

jemny i skuteczność jći uznaną została 
w s ł a b o ś c i a c h ż o ł ą d k a ,  ga s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d n e m i  m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do 
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI pe r yo-  
dyczne, jak również następstwa tychże.

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t  
We Lwowie jedyny skład w aptece 

Antoniego Sblepińskiego.
1972 2 - ?

Z a p r o s z e n i e
Ponieważ zwołane na dzień dzisiejszy Zgromadzenie ogólne członków | 

nie przyszło lla braku kompletu do skutku, przeto zapraszamy ponownie na |

Ogólne doroczne Zgromadzenie
Członków Spółki bandlowo-rolnlczej w Stanisławowie |

które się odbędzie 
w e  c z w a r te k  d n ia  lO . c z e r w c a  b. r.

o godzinie 10. rano w lokaln stanisławowskiej Rady powiat. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1885.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z zamknięcia rachunków za | 

rok 1885.
3. Zmiana i uzupełnienie statutów.
4. Wylosowanie i wybór 2 członków Rady nadzorczej.
5. Wnioski członków.

Stanisławów 26. maja 1886.
Rada nadzorcza Spółki handlowo-rolniczej w Stanisławowie.

S t. B r y k cz y ń s k i, R. hr. R o z w a do w s k i, |
prezes. sekretarz.

Ct o r  a c e Ś n i a d a n i a  ła n ie

i  zimne przekąski

świeżo przyprawione mięsne po 8 centów i  wyżej 
flaczki 8 ct., placka 8 ct., zrazy 10 ct., kotlet 10 ct»» 

Snlasz 12 centów
bułka z bryndzą 5 et., z kiełbasą 5 ct., 
z śledziem pocztowym 8, z szynką 10 et | 

z kawiorem 12 centów i

P I W  O  ś w i e ż e
poleca

ź r ó d ł o  P i l z n e i k s k i e “
plac lla rjack i 3. 2306 3—10

994

J a n  I h n a t o w i c z

C z e r e ś n i e

Anny Smutny
we Lwowie p r zy  ul. SyhstusJciej l . 17.
zupełna wyprzedaż fortepianów. ljrz . . , r . ,
pianin i harmonium z najcelniej- D.ronJ  1 wozy. .bliższej wiadomości udzie 
szych fabryk jak Bosendorfera (Mignon i , . o?01®! P°d adresem: Zbigniew Cień
koncertowe) Schweighofera, Ehrbara i w Stanisławowie ulica Brukowana, 
nielu innych, po cenach zupełnie zniżo- 
wych i na spłatę ratami miesięcznemi.

Z poważaniem 
2285 5—8 Anna EH. mtny

wiodącym z
Podhajec do Brzeżan, oddalony odPodba-j  . . . . . .  . . , „ „
jee 1!/ miii od Brzeżan 1'/. mili, mila od wielkie’ dające się utrzymać 2 zł. 20 ct
Kozowy, a 4 mile gościńcem od stacji białe, grube 2 „ 70 „
h i  Transwersalnej Monasterzyska, składa- ;E»rofi!z<^  w strączkach 1 „ ) „
'jący się z 370 morgów ornej ziemi i 25 K a r t o f l e  stołowe 1 „ 50
m. dobrego pastwiska, p r a w i e  w j e ­
d n y m  k a w a ł k u ,  jest do wydzierża­
wienia na lat 6 lub 9 od 1. czerwca 1886.
Budynki gospodarskie bardzo dobre mu­
rowane, stodoła z młoea^nią, dom mie­
szkalny dobry zupełnie w ładncm położe­
niu, ogród angielski i sad owocowy. Pro­
pinacja niesie 300 złr. rocznie. Zasiewy:
60 morgów oziminy, 120 owsa i jęczmie­
nia. 20 kartofli, 40 koniczyny. Na miej- 
s iu nabyć można konie, pługi, płnżki, 
brony i wozy. Bliższej wiadomości udzie-

asolkę 2 „ 60
karczochy (30—40 szt.) 2 „ 50 
za kosz 5 kil. wysyła w najlepszym i naj­
świeższym towarze za pobraniem jpocztą 

franco do wszystkich miejscowości

A. M aiti, Górz
2299 6—12

powodn śmierci właściciela na- 
^  i chmiast do sprzedania 
F O L W A R K  „ O K O F ‘ w  B la- 
żowie, 1 •/« mili od S a m b o r a ,  250 
morgńw pola ornego, dobrych łąk i pięk­
nego la iu, wszystko w jednym komplek­
sie arondowane, z propinacją, inwenta­
rzem żywym i martwym. Budyń Pi w do­
brym stanie. Bliższej wiadomości udzieli 
la miejscu lub listownie pozostała wdowa 
S*enze> 2349 .3—3

2342 1—6

T0RD-B0YAUXTRUCIZNA NIEZAWODNA
na szczury, m yszy

etc. Ludełko 75 cent.
PIO T B ra c ia , dawniej 
Gu e r a r d , 28, ulica  Ste- 
Croix -  de - la -  Breton- 

nerie, w Paryżu. 
W e Lwowie w : pt. pp. 
M lkolasrha ,  We wio r-  

skiego etc.
1S09 10—?

U  m i - a t l i  i  S ktt 
fabryka maszyn rolniczych

w PRADZE-B U B N A
dostarcz* po celach umiarkowanych znane 
ze irańnego i sumiennego wykonami 
znakomite mlocarnie ręczne, naneźo- 
we, parowe, wszelkiego rodzaju manę 
ie , jl ,KO jiobile > sile 3 do 8 koni, 
grab iark i konne, przewraeacze siana 
i wszelkie inne maszyny rolnicze.

Cenniki illustrowane darmo i opłatnie.
2319 1 - ?

„M 0 R S Z Y N“
Z d r  o j o w i  sko

solankowo-borotoinowe i Zakład
wodoleczniczy

ot—nrty od 15. maja
położenie znakomite roślinność bujna, 
powietrze pełne ozonu, klimat łago­
dny, dokoła lasy szpilkowe które łą ­
czą się z parkiem zakładowy! - Mie­
szkania suche bardzo wygodnie u- 
rządzone łazienki ogrzewane; sala 
jadalna obszerna i sala do zabaw; 
kręgielnia, gimnastyka itp. kuchnia 
dla gości kąpielowych najwybor­
niejsza.

Środki lecznicze kąpiele solan- 
kow i borowinowe, hydroterapia.

Poczta, stacja kolejowa o 300 kro- 
ajw  od Zakładu. Bliższych szczegó­
łów udziela i prospekta na żądanie 
posyła: 231*2—?

I r. A . Medwej. 
lekarz kierujący.

L. 51.

Towarzystwo zaliczkowe w Kołomyi
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

llte Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków towarzystwa zaliczkowego w Kołoiryi odbędzie się d n ia  

6 .  c z e r w c a  1886 o godz. 4. popołudniu w sali Kasyna — Resursy.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z obrotu funduszów Towarzystwa zalicz­
kowego, i oddziału zastawniczego za rok 1885 (§. 67 stat.)

2. Uazielenie absolntorjum D jnkcji za r. i8 8 5  (§. 56 lit,, h. stat )
3. Rozd_.ał zysków (§. 56 lit. h. stat.)
4. Wybór 3 członków do Rady zawiadowczej w miejsce wyloso­

wanych (§. 34 stat.)
5. Zwinięcie oddziału zastawniczego (§. 85 stat.)
6. Zmiana statutu § . 1 4  ustęp 2. i §. 85.
7. Wnioski pojedynczych członków.
Li tylko członkowie towarzystwa mają wstęp do sali obrad za oka­

zaniem książeczki udziałów.
Do kompletu potrzebną jest ’/io istniejących członków (§. 53 stat.) 
Rachunki i bilans za rok 1885 towarzystwa zaliczkowego, mogą być 

na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem w biurze Dyrekcji podczas go 
dzin urzędowych, przeglądnięte i podniesioue

Kołomyja dnia 22. maja 1886. 2363 1—1
O d R a d y  z a w i a d o w c z e j  

L r. K . Maramorosz P . Szybalski
prezes sekretarz i członek Rady zawiadow.

Itkrt krleflleh ,akaa.Y.ruuaMni]g:
B u c h fu h ru n g

Compłoir- Enyliich

O woUisiiiiif Italisnisch

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

W ł a s n o ś ć  r z ą d o w a  f r a n t . .  i 
Administracja: w Paryżu, 8, 

buleyary Montmartre. 
P O R A  K Ą P I E L O W A  

w zakładzie Yichy, idnym znajwykwitmej 
urządzonych i Europie kąpiele i natryski­
wania , wszelkie dl: uleczeni: choró ) io  
tąakS , V ,roby j& ehetza, w iru eh- 
krzyoy (diabetia) u u  kamienia, etc.

Co dzień od 15. maja do 15. wrzeinia. 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka v Pai 
Czytelnia.— Salon dla Dam.—Salon do-gier 

u konwersacji, do gry w Bilard. 1636
Koleje żelazne prowadzą do Yichy.

Z a k ł a d
wodoleczniczy i igliwiowy

EGGENBERG pod Grazem
zczególnie dla cierpiących 

na nerwy-
f iezon od 15. k w i e t n i a

do 1. Itstc^ada.
Za pośrednictwem dyrekcji otrzy­

mać można gratis program, jakoteż 
tamie ane T^borne p r e p a -
r W .  S g l lw io w .  i o  i n h a i a -  
ę j l  i  k ą p i e l i  po tanich cenach.

._______ 1351 4 ld

Jaworze (Ernsdorf)
na Szląsku anstrjackim.

Zakład wodoleczniczy i klimaty­
czny. Żętyca, mleko—Kefir—massa- 
ge itd. Lekarz zakładowy docent 
Dr. S m o l e ń s k i .  Sezon od 1. maja 
do końca wrześaia. Bliższycn wiado­
mości udziela Zarząd kąpielo­
wy w  Jaworzn pod B ie l­
eniem. 1112 2—10 1

Interesa jakich mało!
Dzierżawa, 2 folwarki wybornie 

zabudowane z gorzelnią, wybornej bełz- 
kiej ziemi, zasilonej gorzelń, nawozem. 
1100 m., łąk przednich 300 m. Kościół! 
szosa, koszary, poczta i komora w miejscu. 
Na gruntach nieprzebrane boeactwo najle­
pszego m arglu, dotąd niewyzyskiwane. 
Obsiewy znaczne i piękne. Eksport spiry­
tusu znaczny. Dodaje się 400 sągów drze­
wa do gorzelni. Czynsz roczny z morga 
po 7  złr. Można pojedyńczo folwark za- 
dzierżawić.

Na sprzedaż majątek lasowy mila 
od kolei. Areał 4.70C o. w jednym kom­
pleksie. Drzewostan: świerk, jodła i buk. 
Ogromna ilość drzewa materjałowego! Tar­
tak parowy nowo urządzony, któremu mi­
lowy kanał ze spustami i ryzami dostar­
cza kloców. Cena 125.000 złr. lnb na 
zamianę. 2317 6—6

Ha sprzeda*, śliczny majątek p: y 
kolei, zawiera 480 m. najlepszej roli, 120 
m. wybornych łąk i400m . pięknego lasu. 
Bnd/nki kapitalne. Cena 95.000 złr. lub 
na zamianę.

Pośredniczy z g m  izności i obowiązu­
je się uzyskać najdogodniejsze warunki

a .  Teodorowicz
Lwów, ulica Piekarska 17.

^ l y y y y y y y y y y i r !rrVrTwfdrVwTwfw9wTSrTwVvTw^

O G Ł O S Z E N I E .
.Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy skład 

główny od niepamiętnych czasów znanej wody Biliń­
skiej, silnej szczawy alkalicznej (B iliner Sauerbrann),
która o wiele przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w kołach 
handlowych powszechnie jest znaną i łubianą, w głównym handlu 

, wód mineralnych dla śialicji i Bosji p. E. Mendrocho-
’1*rłcza we Lwowie, istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, dikąd 

i co 8 dni regularnie świeże posyłki naszej wody odsyłane będą.

M. Is . L o M c z a  Dyrekcja u m y s ło w a
w  B I L I N  (C zech y ).

poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie: 
fiołkowa, różana,

Ylang, Opn"onax, Jockey Club, heliotropowa, EssPerfumy: upop
Bouąuet, piżmowa, Millefleurs, itp. Flakoniki po 2’5, 40, 75 ct., 1 z

W uzupełnieniu powyższego inseratu Dyrekcji przemysłowej M. ks. 
Lobkowicza oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejscowym i zamiejsco­
wym, że wszelkie zlecenia w zakres mego handlu wchodzące, jak najpunk­
tualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc za najświeższe napełnianie.

JE, UKendrochmclcz,
główny skład wód mineralnych, we LWOWIE Rynek 1. 44.

2305 3 -1 6
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rezedowa, konwaliowa, 
opowa, Ess 
zł. 1.50 itd.

P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 zł.
W o d o  I w n w f l l c f Ł  Powszecknie uznana i posznkiwana dla swe- 
TY LFClai I w U W o Ł c  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­

łego zapachu, do skrapiania sukie i, chustek i rozpylania w salonie — 
Flakonik mniejszy 80 et., większy 1 zł. 50 ct.
W n d o  w a r Q 7 a w u l r u  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
YY Tł-alB ziaY Y  O K ai, kwiatowym zapachem. Flakonik mniej­

szy 95 ct., większy 1 zł. 80 ot
U f n r l n  I o w n n r i n w u  podwojiia i woda lewandowo - am- 

UUdl lu w an u u w d i hrowa, są powszechnie używane do roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

I z a I rv f\ o l r i n  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i I 
YY U U j  K D lU llO K lu  najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20. 26, 

ct. 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

I

Ha Budapeszteńskiej wystawie kr~j< >1 premiowane.

W ę g i e r s k i e  w i n a
z Arcyksiążęeej piwnicy Yillauy.

Dzierzi rea W m . 8ehnth. 1354 4 20
Skrzynka na próbę z 8 całemi flaszkami białego i t szerwonego wina, 

8 wybranych gatunków na miejscu 7 zł. 80 ct. za pobraniem. 
H U lan y  poczta, telegraf i stacja kolei. — Cenniki na żądanie.

Tragbare M d- und Grubenbahnen
von

F r l e d .  K r u p p ,
Gusssthalfabrik in ESSEN, Rheinpreussen.

Yertreter M. Miiller in Wien,
I V .  K A T E R H O F 6 A 8 » E

1040 3 - 9

Założony r. 1840.

Zakład i wypożyczalnia 

1
Franciszka Nemetschke & Syna

C. k. dostawców nadwornych 1558 1—6
we W iedniu, I. Biickerstrasse 7. — w Badenie Bahngasse 23.

Nieprzemakalne loden i ubrania z loden
najlepszej styryjskiej czystej wełny w naturalnym kolorze brunatnym, popie-

latym ’ub czarnym.
Lekki płaszcz na deszcz z kapuzą . . . • z‘- '<•—■

do polowania lub podróży . ”
cesarski lub zarzutka . ”

Pyszny meńżykow . . . . . ’ in  j  y io
Styryjskie sacco lab jupka . . . . • ” '  do zł 30
Całe abranie m ę z k ie .................................................................• L  i ’ Sn
l a m s k i  ż a t . e t  l u b  p a l t o  . . » 10^ ^ d o  zł. 20

IdT* N iep rzem ak a ln e  k ap e lu sze  z lo d en
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatuLii męzkiej i damskiej loden, umodnione materje loden s y- 
syła w dowolnych gotowy: i ubraniach rze';elnie i rychło za pobraniem pocztowem 
handel uki . 1
\ Jana Gfinztoerg w Grazu,  w Styrji.

Wstęp w oln y . Wstęp w olny.

Mam zaszczyt podać do wiadomości Szan. PT. Publiczności,

źe z dniem I. maja 1886 otworzony został
P R Z Y B Y L S K I  E G O

O G B Ó D  Z D R O W I A
przed rogatką Żółkiewską

w wydzierżawionej na lat kilka realności pod 1. 94, przy ulicy 
Żółkiewskiej, należącej do browaru Wgo Karola Kiselki.

RESTAURACJA
z komfortem urządzona i zaopatrzona w wyborną, zdrową i smaczną ku­
chnię, oraz w wielki zapas najdoborowszych win austrjackich, węgierskich 
i innych, jakoteż w wytrawne miody z najsłynniejszych miodosyini krajo­
wych, a wreszcie w ;ałe Piwo marcowe z browaru Wgo Karola Kiselki, 
które jak Szanowna Publiczność sama to przyzna, obecnie co do dobroci 
i smaku góruje nad wszystkie piwa lwowskie. Amatorowie gier bilardowych 
znajdą w restauracji „Ogrodu zdrowia* najnowszej konstrukcji bilardy karam- 
bolowe i do gier zwykłych, oraz elegancko urządzoną i oszkloną kręgielnię.

Każdego piątku  
m arynata i  szczupak po żydowsku przyrządzony.

Świeże i smacznie przyrządzone R A K I  K AM IENNE,
tak samo jak n a b i a ł  i wszelkie inne artykuły mej restauracji, 

podawane będą przez usługę r z e t e l n ą  i u p r z e j m ą  
po cenie najprzystępniejszej.

C. k . m u z y k a  w o jsk o w a  p u łk u  p ie c h o ty  n r . 15
c o d z i e n n i e  przygrywać będzie najnowsze utwory muzyczne.

Uprasza się PT. Gości płacić tylko podług Cennika. 
Postarawszy się tedy o wszystko cc dla przyjemności i wygody Sza­

nownej PT. Publiczności może być pożądanem, liczę na łaskawe Jej względy 
i takowym się polecając kreślę się z głębokim szacunkiem

Karol Przybylski,
restaurator.

2323 3—3

Zakład zdrojowo - kąpielowy

f i g s s i w t
(Stacja pocztowa i telegraficzna)

O tw a r c ie  p o r y  k ą p ie lo w e j  d n ia  2 6 .  m a ja , 
z a m k n ię c ie  15. w r z e śn ia .

W pobliżu stacji kolei naddniestrzańskiej „ D r o h o b y c z *  posiada: 1 
zdrój solankowy, należący w edług tego. ocznej analizy profesora I 
Radziszewskiego do najsilniejszyoh, wyborną ielazl - Ł orowinę, J 
zdroje siarczane, namuł siarczano-solny, trzy  źródła do picia solne J 
zaw ierające sól glauberską i zdrój m< ~ "lpędny „naftowym* zwr.ny, J 
żętyca i m leko; knrao ja za pomocą massage i elek tryk i. »

Choroby, których leczenie w Truskawcu wskazane: Przewlekły gość- I 
ciee i d n a ; przewlekłe choroby przewodu pokarmowego, macicy, skóry, ko- j  
ści, ustroju nerwowego, nerwobóle, zołzy, otyłość, wypociny, piasek nerko- I 
wy, nieżyt pęcherza itd. I

Nowe łazienki, mieszkania z usługą piękne, wygodnie urządzone . ?  j 
piece zaopatrzone. Kaplica łacińska i cerkiew. Kilka restauracji, cukiernia, 
czytelnia, dobra kapela. Położenie zdrowe, podgórskie, liczne cieniste spa- 4 
cery i wycieczki i okolicę. Apteka i skład wód mineralnych w miejscu. J
—   W pierwszym i ostatnim sezonie pomieszkania w domach zakłado- !
wych o 3(Jprct. tańsze. ]

W roku bieżącym ordynować będą w Truskawcu: Dr. Aureli P i e c h  j  
z Jarosławia i dr. Jan ń . o s n e r  asystent kliniki położniczej z Krasowa. !

Ubogich chorych, którzy wykażą się świadectwam ubóstwa potwier- j  
dzonem przez e. k. starostwo, uwzględniać się będzie wedle możebności I 
tylko w pierwszym i ostatnim sezonie. *
2i5t 8-io Zarząd zdrojowy Truskawietni. 2

i ą p p n p p p p )

!łabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koperni­
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA­
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, — 

oraz we wsz.ystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach
2142 5—?

B .  «S ć E .  K u r t i n g
we Wiedniu, n , Dresdenerstraase,

M e s o  u la n ia  i
Wabryka m otorów  gazowych.

F i l j e : w Hanowerze, Berlinie Paryża, Londynie, Manszestrze, Medyolanie, 0* 
celo nie, Petersburgu, Sztokholmie, — polecają :

I urządzenia do centralnego opalania mieszkań, biur i  fab ff  
dlii według każdego systemu, z pośrednicm opalaniem, za pomocą pary,

I płą i wrzącą wodą, oprócz tego urządzenia do osnazania każdego rodzajn tow»r' „ 
|Do tego używamy zawsze naszych patentowanych źebrowyoh ciał do ogrze^8  ̂
|'z ukośnemi ż .b ram i; te wzdają wdzięczną i tanią ) szcyznę ogrzewalną i d°(

dne do ustawienia. „i
Do ustawienia w nyszach okien mamy szczególnej konstrukoji patento*®, 

Ijoiała ogrzewalne. Nasze racjonalnie sporządzone kaloryfery wymagają najs*£*
Jplejszego m iejsca, nastręczają najlepsze wyzyskanie gazów ogrzanyer wy®8*!. 
I najskromniej izej obsługi, albowiem mogą być opatrzone palowiskiem ruszt8'
| nie mają prawie horyzontalnej płaszozyzny, dlatego nie gromadzą pyłu.

Prospekty i kosztorysy grujis i franco, możemy również wykazać się 
let referenojam1. Dalej bacujemy: . (

motory gazowe, systemu Kdrting-Ueckfeld, jedno 
Yy stc icy motor, każdema innemu systemowi co lajmniej równy.

Najtańsza cena, najmniejsze zażycie oleju, i cichy chód. bez pOŁ.
'*• b es  wsselk iej reperacji W  8 latn-oh około 600 u tn k  natowiono z najlepBŻ.
skutkiem. 00 S

kilH

Satrlehn e r  et źród ło  wody gorzkiej

I I u n v a d i  J a n o s
analizowana przez L iebiga, B n n sen a , F rezen in sa , tudzież jako wypró­
bowana i wyśmienita oeniona przez znakomitości medycyny, a to : B art 
bergera, _orunyi, Lomisera, M oleschótta , y irchow a, Seanzon 
F anyela, B otkina, Z dekanera, K osińskiego, Chałubińskiego Szokal- 
skiego, Hugenbergera, N nssbanm a, E sm archa, S eknltzego, W nnderll- 
cha, F ried re ich a , Mpiegelberga i  innyeh zasługuje słusznie na pole-

cenie, jako
najskuteczHiejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2109 9 —81
„Sitxlehnera naturalnej wody gorżkiej*

ażeby nniknąć tem samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we wszystkioh handlach wód mineralnyoh i w wielu aptekach.

Właściciel: Andreas Saxłelmer w Budapeszcie.

Kantor wymian}'
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
_  pod warunkami naj przystęp n i ej ize*»i

j j  5 °|o  L I S T Y  h i p o t c c z H e ,
*  jakote* ^

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. ^  1868 (Dz. p. P. XXXVm. N- * ) l 
najw. post z d!uia 17. grodnia 1871, mogą byó uiyte_ do lokowania kapi­
tałów funduszowych, ;»npUaraych, kaucyj małżeńskich wojskowyoh, ni 

uc, i wadja, ^  kantorze do nabycia.
V Wszystkh joleof’ z prowincji wykonują się bezzwłoczni po krt' 

ie  dziennym, b03 doliczenia prowizji. 1831 8—1

Pierwsze

T o w a r z y s t w o  f a b r y c z n e .

a u s t r.

wyrabiające drzwi, okna i podłogi

Fabriks-G  esellsehaft
WA W IE D N ID  Henmiihlgasse 18 założone l f i l ?

u m m *  p0d kierownictwem M. Markerta, a u m a g

poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z OKuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych
amerykańskich posadzek na fryzach i parkietowych.

Fabryka, utrzym ując wielki skład suchego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artykułów w najkrótszym czasie. Taż przyjm uje także sporządzanie portalów, urządzeń dla koszar, 
s z p i t a l  ów. szkół, kantorów itp-, Pr^cz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 1189 7—l i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drakami „Gazety Narodowej*— ul. Kopernika 1. 5.


